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Z bieżącej chwili.
Pomimo odmownój odpowiedzi rządu bułgar­

skiego, Zaukow zamierza w tych dniach wyjechać do 
krają. Obecnie bawi on w Białogrodzie i udziela 
się korespondentom pisa zagranicznych, wygłaszając 
przed nimi swoje zapatrywania polityczne. „Moje 
stosunki do Rosyi — mówił on do korespondenta 
„Frankfurter Ztg.“ — są jak najlepsze. Wyjecha­
łem z Petersburga, ponieważ sądzę, że pe ustąpieniu 
Stambułowa nadeszła chwila korzystua dla polepsze­
nia stosunków pomiędzy moją ojczyzną a Rosyą. 
Przed mojem wyjazdem przyjął mnie pomimo cho­
roby minister spraw zewnętrznych Giers na kilko- 
godzinnój audyencyi. Godzi się on zupełnie na moje 
plany, chociaż co do sposobu ich wykonania odmien­
nego jest zdania. Car i oficjalna Rosya nie będą 
chci&ły słuchać o pojednaniu się z Bułg&ryą, dopóki 
nie uczyni się zadość przepisom berlińskiego traktatu. 
Do tego należą ponowne wybory księcia. Giers za­
ręczał mi, że jeśli Butgarya nie spełni tego punktu, 
to ani deputacye bułgarskie, ani żadne propozycye 
liczyć nie mogą na powodzenie w Petersburgu.“ 
Zankow jest pełen otuchy co do pojednania się z Ro­
syą, sądzi on bowiem, że po ustąpieniu Stambułowa 
książę Ferdynand nie ma innój drogi wyjścia, jak 
zdać się na łaskę lub nie łaskę cara.

Wobec korespondenta „N. Fr. Presse“ wywo­
dził Zankow, że rząd bułgarski odmówił mu wstępu 
do r kraju, ale po wyborach do sobrania nie będzie 
stawiał mu żadnych przeszkód. Zanków nie dziwi się 
wcale temu. Obecnie bowiem zankowiści stanowią 
główną część stronnictwa rządowego i idą z rządem 
ręka w rękę. Gdyby zaś Zaukow znajdował się w Buł- 
garyi, wtedy zwolennicy jego mogliby zająć samo­
dzielne stanowisko i oderwać się od rządu, a to było 
niebezpiecznem dla rządu w czasie walki wyborczśj. 
Co się tyczy rezultatu przyszłych wyborów, sądzi 
Zankow, że rząd uzyska większość, ale w niój będą 
ważną rolę odgrywali zankowiści: „Najważniejszą 
rzeczą jest to — mówił naczelnik rusofilów bułgar­
skich — że kraj żj czy sobie normalnych stosunków. 
Normalne stosunki będą zaś wtedy, jeśli księcia 
uznają mocarstwa europejskie. Nie uczynią one je­
dnak tego bez Rosyi lub wbrew Rosyi, pod tym 
względem nie ma żadnych kwestyi. Książę miał za­
tem do wyboru: albo rządzić za pomocą teroryzmu 
Stambułowa, dopókiby katastrofa nie nastąpiła, albo 
porozumienie z narodem, który żąda, aby astała anor­
malna sytuacya i aby książę był powszechnie 
uznany i z Rosyą pojednany.“ Zankow jt st oczywi­
ście przeświadczony, że książę o«tatnią wybrał drogę, 
i że dla tego powrót Stambułowa jest już na zawsze 
wykluczony. _________

Niederlandzkie ministeryum dla kolonii ogłasza 
nazwiska poległych lub rannych oficerów podczas 
klęski na wyspie Lombok.” Wedle tój listy jest 4 
zabitych, 10 ciężko, a 5 lekko poranionych oficerów; 
5 oficerów zaginęło i dotychczas nie ma o nich 
żadnej wieści. Liczba poległych, rannych i zagi­
nionych szeregowców nie została jeszcze ogłoszoną. 
Ministerstwo poprosiło telegraficznie o ich nazwiska, 
aby mogło je zakomunikować interesowanym rodzi­
nom. W całym kraju zapanowało przygnębienie 
i z tego powodu nie odbędą się uroczystości dwor­
skie przygotowane na dzień urodzin królowój Wil­
helminy. Ministrowie i władze wojskowe oraz kolo­
nialne zebrały się w Hadze celem omówienia poło­
żenia i środków, jakie przedsięwziąć należy.

„Handelsblad“ ogłasza depeszę z Batawii, 
wedle którój zdradzieckiego napadu dopuścił się 
stary książę na wyspie Lombok, podbechtany do 
tego przez przywódzców szczepowych. Kontroler 
Liefrinck ndat się na wschodnie wybrzeże celem na­
kłonienia tamtejszych przywódzców szczepowych do 
uderzenia na balinezyjskich ciemięzców.

„Nieuws ran den Dag“ ogłasza dwie depesze 
z Batawii. Jenerał-gubernator został w towarzy­
stwie swego adjutanta wysiany z tajnym listem do 
Ampanam. Onegdaj odbyło się nadzwyczajne po­
siedzenie rady indyjskiej. Znalazło się 36 zaginio­
nych żołnierzy, pomiędzy nimi 7 rannych. Baline- 
zowie umacniają Mataram od wybrzeża wschod­
niego.

Wedle dalszćj depeszy „Handelsbladu“, dy­
rektor spraw zewnętrznych wyjechał na wyspę Lom­
bok. Okręty wojenne bombardują Mataram. Ka­
pitan, którego uważano za zginionego, znalazł się; 
jest on lekko ranny. Szczep Sasaks pozostał wierny 
Niderlandczykom.

* Zmiana stósunków językowych wKsię- 
twie i Prusach Zachodnich. We wrześniowym ze- 
zycie „Preus. Jahrbücher“ znajdujemy statystyczną 
ozprawę o zmianie stosunków językowych w Xię- 
twie i Prusach Zachodnich pióra prof. Böckha. Za 
(Odstawę służą wyniki spisów ludności z roku 1861 

1890. W tych 29 latach wynosił przyrost Niem­
ów w dzisiejszem terytoryum państwa pruskiego 
i,489,278, czyli 32,464 procent; przyrost Słowian 
'16,319 czyli 29,746 prc. Cyfry te są widocznie 
lomyślne dla niemczyzny, ale — zdaniem autora — 
ibraz przedstawia się zupełnie inaczój, gdy się 
twzględni poszczególne części kraju. Podczas kiedy 
ibwody Wrocławski, Opolski, Królewiecki, Gąbiń- 
iki, wykazują obfity przyrost Niemców, dzieje się

przeciwnie w obwodach: kwidzyńskim, bydgoskim i 
poznańskim. Udział Niemców w ludności zmuiejszył 
się w obwodzie kwidyńskim o blizko 2 proc., w obwo­
dzie bydgoskim o przeszło 4 i pół a w poznańskim 
o 7,2 prc. Dalsze wywody autora dla braku miejsca 
podamy jutro.

Wili Ojca li. 7 sprawie łani.
Ostatni okólnik św. kongregacyi dla spraw bi­

skupich i zakonnych o spełnianiu urzędu kaznodziej­
skiego można nazwań słusznie wraz z wiedeńskim 
„Vaterlandem“ dokumentem p .piezkim, ponieważ zo­
stał spisany na specyalne życzenie Ojca św. Pismo 
to odznacza się świętą powagą, apostolską siłą, nie­
biańską mądrością i serdeczną troskliwością paster­
ską. Dokument ten jest nowym, świetnym dowodem 
na to, że jeżeli gdzieśkolwiek w Kościele pojawiają 
się jakieś niedomagania, usterki i niedokładności, to 
władza kościelna ich nie pokrywa, nie przemilcza, 
lecz że Kościół sam przykłada ręki, aby je wytępić 
i usunąć; uznaje błędy, które wychodzą na jaw, karci 
je i przepisuje środki ku unikaniu ich w przyszłości. 
Kościół w ten sposób sam dokonywa reformacyi 
w swych członkach i tylko na tój drodze przepro­
wadzana reforma jest prawdziwie skuteczną i błogą.

Oyrkularz św. kongregacyi zwraca się do wszy­
stkich ordynaryuszy (nie tylko Biskupów, ponieważ 
także opaci są ordynaryuszami) Włoch i do jeneral- 
nych przełożonych zakonów i kongregacyi kościel­
nych, jakkolwiek nie jest wyrażonem ograniczenie 
na Włochy. Łatwo zrozumieć, dla czego wskazówki 
najprzód wystósowane zostały do episkopatu wło­
skiego: z Włoch nadchodzi do najwyższej władzy 
z jednój strony najwięcśj referatów o odnośnyoh nad­
użyciach, a z drugiśj strony w obec wyjątkowego 
tamże położenia Kościoła i katolików nadzwyczaj 
ważną rzeczą jest dobre administrowanie urzędu ka­
znodziejskiego. Rozumie się atoli samo z siebie, że 
okólnik kongregacyi pod względem materyalnym — 
co do swój treści — także za obrębem Włoch 
budzi wielki interes i ma daleko sięgające 
znaczenie moralne i że wskazówki i prze­
pisy, jakkolwiek one po za granicami Wioch 
nie są obowięzującemi, to jednakże mogą służyć za 
dyrektywę. Nikt bowiem nie zechce twiedzić, że za 
obrębem Włoch nie istnieją zaznaczone w piśmie 
św. kongregacyi i potępione niedomagania, albo że 
są po za Włochami dozwolone i chwalebne. W ka­
żdym razie nie powiemy za wiele, jeżeli wyrazimy 
zapatrywanie, że okólnik Kongregacyi może służyć 
za kompendynm wymowy kaznodziejskiej, którego 
studynm poleca się jak najusilniej każdemu kandyda­
towi do urzędu kaznodziejskiego.

U przeciwników Kościoła istnieje dzisiaj wię­
cój, niż kiedykolwiek skłonność do generalizowania 
błędów pojedyńczych członków Kościoła a zwłaszcza 
sług Kościoła. Skłonność ta występuje jeszcze wię­
cój, jeżeli przełożeni Kościoła wystąpią przeciwko 
istniejącym rzeczywiście błędom i niedomaganiom 
Wtenczas mówią natychmiast: Tak, tak jest, mó­
wiliśmy to oddawua; widzicie, jak mieliśmy słu­
szność i t. p. Z nierozsądku podsuwa się jeszcze 
pod werdykt przełożonych Kościoła mnóstwo rzeczy 
i błędów, które nim nie są wcale objęte. Przeciwko 
takiemu uogólnianiu należy jak nąjstanowczój się 
zastrzedz. Jeżeli władza kościelna mówi: te lub 
owe nadużycia istnieją, to z tego nie wynika, że 
one są ogólnemi a nawet tylko przeważcie zacho- 
dzącemi. Tysiące kaznodziei też z całą sumienno­
ścią sprawuje swój urząd wedle przepisów Kościoła 
i podług reguł homiletyki, ku zbawieniu dusz.

Wskazówki okólnika Kongregacyi, jak wszyst­
kie eraaneneye Władzy Kościelnój, odznaczają się 
tem, że nie zawierają w sobie nic zasadniczo no­
wego, lecz tylko dawne rzeczy odpowiednio do czasu 
powtarzają, tłomaczą i zastosowują. Wszystko, co 
przedstawia i zaleca okólnik, powiedzieli już tak 
często papieże, koncylia, biskupi, święci, uznani nau­
czyciele i mistrzowie urzędu kaznodziejskiego.

Jeżeli pierwszy punkt wskazówek zwraca 
uwagę na osobę kaznodziei i skreśla tegoż konie­
czne kwalifikacye, to tem samem wysuwa się tylko 
na pierwsze miejsce moment, którego ważność bije 
w oczy i który zaznaczali wszyscy dawni i nowi 
mistrzowie duchownój sztuki oratorskiój. Przy­
toczmy tylko jeden przykład. O. Karol Racke S. J. 
pisze w swój rozprawie „Praktyczne rady dla ka­
znodziei“ w „Teologiczno-praktycznym kwartalniku“: 
„Z podwójnego względu decyduje osoba mówcy 
o wrażeniu, jakie tenże wywiera na swoich słu­
chaczach. Wpływa ona najprzód na mowę, a przez 
nią naturalnie także na słuchacza. Nie ma bowiem 
z pewnością innego organu, któryby w równym sto­
pniu odzwierciadlał całe życie wewnętrzne duszy 
mówiącego. Jego zapatrywania i zasady, skłonności 
i uczucia, całe jego myślenie i czucie znajduje 
w niój odpowiedni wyraz. Także bezpośrednio 
wpływa osobistość mówcy na słuchacza. Ona sta­
nowi jego powagę, decydujej o stopniu zaufania i już 
sama w sobie jest chwilowem poleceniem jego 
sprawy. Jeżeli słuchacza w skutek jego sympatyi 
dla osoby mówcy pociąga duchowa przewaga dla 
jego sprawy, natenczas łatwo go dla niój pozyskać 
całkowicie. Któżby nie chciał chętnie słuchać 
męża, w którym uwielbia mądrego, cnotliwego, przy­
chylnego (trzy te przymioty, wedle Aristotelesa, 
stanowią eihos mówcy) doradzcę? Im ważuiejszemi

atoli Bą sprawy, o które chodzi, tem bardziój ciężą 
osobiste zalety doradzcy na szali.. Bez wątpienia 
jest to, co katolicki kapłan głosi, Bożą mądrością; 
ale czy lud chrześciaóski ma niesłuszność, gdy 
myśli, iż biegły w naukach Bożych i święty kapłan 
jest odpowiedniejszy, niż inny, by mu udzielać 
Chleba żywota?... On (kapłan) najmniój powinien 
samemu sobie przebaczać, jeżeli oprócz komży 
i stuły nic więcój w nim nie zdradza sługi Bożego. 
Zwyczajna mądrość światowa, zespolona z uczci­
wością obywatelską, nie wystarcza dla niego; na­
wet średnia miara powszedniój cnoty chrześeiańskiój 
jest dla niego za małą. Wedle przykładu swego 
Boskiego Mistrza, winien on nauczać najprzód czy­
nami a potem słowami. Życie jego musi szerzyć 
jego naukę, objaśniać ją i uprzytomniać i dla tego 
musi on przedstawiać ideał prawdziwego chrze- 
ścianina.“

(Dokończenie nastąpi.)

Wiec katolików niemieckich.
Kolonia, 29 sierpnia.

(X. A.) Dzień dzisiejszy rozpoczęło nabożeń­
stwo za zmarłych członków wieców w pięknym ko­
ściele P. Maryi na Kapitolu, poczem o godz. 11 
zgromadzili się nczestnioy w sali kasyna obywatel­
skiego na trzecie zebranie zamknięte, które zagaił 
marszałek X. dr. Orterer, oświadczając, iż na ręce 
X. Biskupa Schmitza nadeszło pismo od patryarchy 
jerozolimskiego, wyrażające aympatyą i szacunek dla 
zgromadzenia. Wiadomość tę przyjęto huczneml okla 
skami. Na wstępie posiedzenia uchwalono, na wnlo 
sek hr. Preysinga, że przyszły wiec katolików nie 
mieckich odbędzie się w Monachium. Zebranie 
obradowało następnie nad różnemi wnioskami sekcji. 
Dep. dr. Lingens uzasadniał swój wniosek, aby 
przedstawicielom ciał parlamentarnych w Węgrzech, 
które walczyły i odrzuciły projekt o małżeństwach 
cywilnych, przesłać wyrazy uznania ze strony wieco- 
wników na ręce hr. Zichy. — Zebranie skończyło 
się po godz. 12. W południe zaprosił X. Kardynał 
Krementz na obiad do swego pałacu arcybiskupiego 
całe prezydyum oraz kilkanaście innych osób.

Wspaniała, do opisania trudna uroczystość od 
była się po poł. po g. 3 w katedrze. Olbrzymie 
nawy katedry zapełniły się tłumami wiernych i uczę 
stników wieca. Niebawem przybyło wysokie duebo 
wieństwo wraz z X. Kardynałem na czele, aby 
w uroczystój prooesyi uczcić relikwie Świętych 
Pańskich, w które obfituje wspaniała katedra. Pod­
niosły to był widok, gdy niezliczone tłumy wiernych 
pod wodzą Arcypasterza, — z 50 chorągwiami 
w uroczystym pochodzie, w największem skupieniu 
ducha kroczyły pod przepyszuem sklepieniem goty- 
ckiem słynnój na cały świat świątyni. Pod wraże­
niem tój uroczystości podążyli wiecownicy o godz. 5 
do cesarskiego ogrodu na trzecie zebranie publiczne.

Udział w zebraniu był nadzwyczaj liczny, z 
Bochum bowiem przywiózł osobny pociąg 400 osób, 
po części górników. Jako pierwszy mówca wstąpił 
na mównicę hr. Stolberg, który mówił o stowarzy­
szeniu św, Bonifacego. Zwrócił on uwagę na to, 
jak wielu katolików, z powodu rozwoju zwłaszcza 
w dziedzinie przemysłowój, jest rozproszonych po 
Niemczech. CLiześciański obowiązek i mądrość na­
kazują starać się o to, by katolicy utrzymali swą 
wiarę, aby ich wspierać w potrzebie, inaczój bowiem 
byliby straceni dla Kościoła. To jest celem i za­
daniem stowarzyszenia św. Bonifacego, które wpra­
wdzie ma rocznego dochodu l1/» miliona marek, lecz 
guma ta w obec rzeczywistych potrzeb nie wystar­
cza, zwłaszcza dla wielkich miast jak Berlin, Ham­
burg i inne. Mówca zachęcał gorąco do popierania 
dążności tego stowarzyszenia.

X. wikaryusz Kochmeyer z Monasteru, wygło­
sił znakomity wykład o fachowo-spółkowój organi­
zacji robotników. Jego osnowa jest mniój więcój 
następującą: Katolicy powinni z całą stanowczością 
ująć w rękę tę organizacją, jak to we Francyi 
uczynił hr. Mun a w Belgii Biskup Doutreloui. 
Wprawdzie ze strony katolickiej utworzono już 
związki czeladzi i związki robotników, lecz przeci­
wnicy tymczasem pozakładali zawodowo-spółkowe 
organizacje, a od nieprzyjaciela trzeba się uczyć. 
Pod względem organizacji zawodowój są katolicy 
jeszcze zacofani. Mówca zwrócił uwagę na Hir- 
schowsko-Dunckerowskie stowarzyszenia zawodowe, 
oraz na socyalno-demokratyczne związki zawodowe. 
Wprawdzie tylko pewna część należy do owych 
organizacyi, ale członkowie ich są gorliwymi krze­
wicielami tych stowarzyszeń, a zarazem lżą religią 
katolicką, nazywając katolickich duchownych nie­
wolnikami kapitalizmu. Cóż ma wspólnego kwestya 
podwyższenia myta z religią? pytał mówca dalój. 
Duchowni lepiój umieją używać kapitałów, składając 
je w ręce biedaków i potrzebujących. Co może 
zdziałać dobra organizaeya, to widzimy w sukcesach 
socyalnój demokracyi przy wyborach do sądów pro­
cederowych. We walce przeciw demokracyi socyal 
nój musimy także urządzić chrześciańską zawodowo 
spółkową organizacją, musimy więcej mieć czucia 
z dzielnymi robotnikami, musimy pozyskać dla robo­
tników pracodawców, między którymi jest wielu do 
brych katolików. Wszyscy będziemy działali w in 
teresie robotników, będziemy spełniali uczynki sama­
rytańskie i wlewali balsam do rany. „Niech Bóg 
błogosławi chrześciańską pracę, niechaj błogosławi

zaszczytne rzemiosło" — zakończył X. Kochmeyer 
swe przemówienie, za które ma podziękowano pra­
wdziwą burzą oklasków, które nie ustawały przez 
długą chwilę. . .

Książę Arenberg mówił o działaulu misji ka­
tolickich w,Afryce, odpierał zarzut, jaki wielokrotnie 
czyniono centrum w parlamencie, iż stronuictwo ka­
tolickie o tyle tylko zajmuje się polityką kolonialuą, 
o ile może za pomocą pieniędzy państwowych prowadzić 
propagandę katolicką. Celem dążności katolików jest, 
aby misje nie tylko swobodnie mogły czynuoś'' 
swoją rozwijać w koloniach, ale aby także uzyskać 
w Niemczech zakłady zakonne dla kształcenia mi- 
syonarzy. Główną podstawą misyonowauia w Afryce 
tworzy dla katolików działanie związku afrykań­
skiego, który mówca polecił gorąco pamięci ze­
branych.

Najważniejszą kwestyą, gdyż kwestyą szkólną, 
wybrał na temat swego wykładu ostatni z rzędu 
mówca dep. X. prof. dr. Schddler. Jak potrzebną 
jest misya w pogańskich krajach i misya w dias­
porze, tak samo potrzebną jest misya nawet w ka­
tolickich krajach, misya wiary, walka o szkolę 
chrześciańską. Nieprzyjaciele będą z pewnością 
w obec żądań wieca katolickiego mówili o zacofaniu, 
jarzmieuiu ducha, ciemnocie średniowiecznej, lecz 
oni sami nie są między sobą zgodui. Walka o szkołę 
jest walką o byt, o dziecko i o to, co mu najśwręt- 
szem, najdroższe«: o jego wiarę,, którój nie wolno 
wydawać na łup wrogowi. Jeżeli mamy młodzież, 
natenczas przyszłość jest naszą. Socyalna demokra- 
cya także oświadczyła przez usta Liebknechta, że 
szkołę trzeba zmobilizować przeciw Kościołowi, 
nauczycieli przeciw duchownym; wtenczas dopiero 
szkoła pokona religią. Ale czyż tak samo nie myślą 
profesorowie uniwersytetów ? Czy można się dziwie, 
że niknie powaga? Taki Danton oświadczył, że 
dziecko należy najprzód do republiki, potem do ro­
dziców, a słowa te zostały wypowiedziane, gdy gło­
wy króla i królowśj potoczyły się na piasek. Do­
brze byłoby, aby wszyscy, którzy chcą oddać szkołę 
w monopol państwu, zapisali sobie te słowa i aby 
rządy odczytywały je często. Dzieci należą do ro­
dziców i oni zdadzą przed Bogiem rachunek z tego, 
jak je wychowali. Szkoła nie jest samodzielną i 
samodzielnym celem, tylko pomocnicą rodziny i dla 
tego powinna być natchnioną duchem rodziny. Co 
Bóg dał dziecka, tego nie ma prawa odbierać mu 
żadna moc świata i dla tego rodzice mają prawo 
naturalne posyłać dz'ecko swoje katolickie do szkoły 
kitolickiój i dawać mu wychowanie katolickie. Tego 
samego żąda się dla prawowiernych protestantów, 
tego samego dla wiernych izraelitów. Nie wystarcza 
aby religii w szkołach uczono jako przedmiotu, musi 
ona być środkowym punktem całój nauki i osią ca­
łego wychowania. Chrześciańskiego charekteru szkoły 
żądają katolicy także dla szkół średnich, żądają 
uniwersytetów ^katolickich. Praw swoich me zrze- 
kną się katolicy za żadną cenę. Cygan obawiają 
się ludzie jako złodziei dzieci, ale stokroć gorsi są ci, 
co porywają duszę dziecka. Należy tutaj wziąć habło 
Flamandczyków: „Nie dostaną oni duszy naszego 
dziecka, dopóki w Niemczech znajduje się ostatni 
jeszcze chrześcianin“. Ostatnim tym słowom mówcy 
towarzyszyły ogłuszające oklaski i okrzyki na czesc 
prelegenta.

Zebranie skończyło się około godz. 77». Jutro 
ostatnie posiedzenie zamknięte i publiczne, poczem 
wspólny obiad, wieczorem zaś większa część wieco- 
wuików, między nimi i ja, wyruszy, ku domowi, że­
gnając z pewnynkżalemjstarożytne miasto nadręńskie 
z wspaniałą katedrą, gdzie doznałem tak wielę .uprzej­
mości i gościnności.

Pruiań RoJarstw włościańskich.
Rząd pruski ustanowił nagrody dla wzorowyoh 

gospodarstw włościańskich w W. Ks. Poznańskiem. 
Właściciele lub dzierżawcy gospodarstw nie obejmu­
jących więcój jak 50 hektarów, lub cokowiek wię­
kszych, ale otaksowanych najwyżój na 600 marek 
czystego dochodu, mogą się zgłaszać do komisyi, 
w tym celu ustanowionój z ramienia rządu, celem 
uzyskania premii, jaką rząd wyznaczył na rok przy­
szły. Pierwszym warunkiem jest, aby właściciele 
lub dzierżawcy na tych gospodarstwach mieszkali 
i sami się rolnictwem trudnili. Sześć takich gospo­
darstw ma być premiowanych w powiatach Poznań­
skich (wschodnim i zachodnim), w Sredzkim, Wrze­
sińskim, Wągrowieckim, Znińskim i Wyrzyskim.

Celem premiowania całych gospodarstw, jest 
nasamprzód zbadanie dobrych gospodarstw i ich wy­
różnienie nad innemi, a dalój zachęcenie rólników 
pomniejszych do racjonalnego gospodarowania, 
w końcu chodzi o zebranie materyału historyczno- 
statystycznego, by na jego podstawie rząd mógł 
wynajdywać sposoby, jakby niejednym niedostatkom 
zapohiedz w rólnictwie, lub znaleźć środki do sku­
tecznego poparcia rólnictwa.

Na każdy powiat wyznaczono po 300, 200, 
100 marek. Premiowanie ma się rozciągać na 
wszystkie działy rólnictwa; wszelkie okoliczności 
mają być rozpatrywane i osobno uwzględniane, by 
powziąć obraz istotnie zyskownego i wzorowego 
gospodarstwa. Dobry stan inwentarza, dobre bu­
dynki i należyte obchodzenie się z nawozem obok 
złój uprawy roli i łąk, tak samo nie odpowiadałoby 
wymaganiom, jak stósunek odwrotny, ponieważ 
w obu przypadkach nie byłoby odpowiedniego czy-



•tego zyska. A o ten zysk czysty z gospodarstwa, 
poddanego rewizyi, właśnie najwięcej chodzi. Na 
r“ ^J”«cój komisya będzie się opierała, do czego
* s°8P°darCie wzorowo prowadzone, mają słu-
* 7, * i Postawę. Na sposób prowadzenia takich 
Mląsek komisya mniój będzie uważała, byle tylko 
jasno był wykazany stan dochodu i rozchodu.

Komisje zamianuje zarząd centralny Towarzy­
stwa prowjncyonalnego gospodarczego (niemieckiego),
* do komisyi tych dobrani będą dwaj rolnicy z ka­
żdego powiatu. 3

Komisje będą oglądały gospodarstwa zameldo­
wane do premiowania już w bieżącój jesieni i wskażą 
właścicielom błędy, jakie dałyby się jeszcze napra­
wie do czasu rewizyi celem premiowania. Druga ta 
rewizya nastąpi w roku przyszłym krótko przed żni­
wami. Przy tśj drugiój gruntownój rewizyi komisya 
będzie zważała na to, czy jój pierwsze wskazówki, 
dane w jesieni, celem poprawienia błędów, wyko­
nano.

I*rzy rewizyi i ocenieniu wzorowego prowadze­
nia gospodarstwa na zagrodach zapisauych do kon­
kursu uważać będzie każda komisya na następujące 
szczegóły: i) Stan kultury gospodarstwa włącznie 
z rolą i łąkami. 2) Ulepszenie w roli i w łąkach. 
3) Czystą i stosowną uprawę roli. 4) Ogród i ho­
dowlę drzew owocowych. 5) Utrzymanie inwentarza; 
tu pod rozwagę brane będą rasy i żywienie zwie­
rząt, wychów na rozpłód, na inwentarz roboczy i na 

Obchodzenie się z nawozami wszelkich ro­
dzajów i sposobu. 7) Mleczarstwo i gospodarstwo 
domowe. 8) Stan wszelkich zabudowań. 9) Stan 
inwentarza martwego. 10) Ogólny stan całego go­
spodarstwa z uwzględnieniem prowadzenia książek 
rachunkowych co do dochodu i rozchodu i wykazanie
czystego zysku.

Naszym światłym gospodarzom radzimy, aby 
się nie wahali zapisywać do powyższego konkursu. 
Nie ulega wątpliwości, że znajdą się oni w trudnych 
warunkach, mianowicie w obec konkurencyi swych 
współobywateli narodowości niemieckió), ale spróbo­
wać nie zawadzi, a już samo współubieganie się 
o nagrodę, choćby jój ostateczuie nie utrzymali, wyj­
dzie im niewątpliwie na korzyść.

Zjazd „Kółek rolniczych“.
Bulów, 29 sierpnia.

Wczoraj przez cały dzień przyjeżdżali wszy- 
atkiemi pociągami z rozmaitych stron kraju delegaci 
na Zjazd „Kółek rólniczych“. Do wieczora przybyło 
ich przeszło tysiąc, ale najwięcój, bo około 900 
uczestników, przywiozły dwa pociągi, krakowski i 
czermowiecki, które przybyły między godziną 6’/* 
a, 7J/< wieczorem.

. Przy wszystkich pociągach byli członkowie 
komitetu gospodarczego, którzy odprowadzali zaraz 
delegatów do przeznaczonój dla nich kwatery w ba-
r‘“cl\stryJskich i w Towarzystwie rzemieślniczem 
„Buła .

Powitanie uczestników Zjszdu na kolei odbyło 
się o godzinie 71/» t. j. po przyjeździe obu wyżój 
wzmiankowanych pociągów, do których oprócz całego 
komitetu gospodarczego z posłami Merunowiczem 
1 _Bka‘k°wskim na czele, wyszła także muzyka 
„Harmonii“.

Gdy wszyscy przybyli wyszli już z wagonów 
i ustawili się na obszernym placu przed dworcem 
kolejowym, na dany znak uciszyła się „Harmonia“, 
grająca do tój pory narodowe pieśni i przemówił 
poseł Merunowicz, witając przybyłych delegatów 
imieniem zarządu Towarzystwa Kółek rolniczych i 
komitetu Zjazdu. Przybyliście tutaj, — mówił — 
ażeby się naradzać nad sprawami, dla was ży- 
wotnemi, a nadto by oglądnąć tę Wystawę, która 
stanowi chlubę naszego narodu i u swoich i obcych 
budzi podziw, a jest dla nas nauką, że jeżeli się 
w zgodzie i miłości pracuje, to można wielkie i za­
dziwiające dzieła stwarzać. Komitet gospodarczy 
przygotował dla was przyjęcie — jeżeli ono nie od­
powie waszym oczekiwaniom, jeżeli nie we wszy- 
stkiem będziecie zadowoleni, to prosimy was o po­
błażanie. Pracowaliśmy wedle sił naszych i to co 
mogliśmy, tośmy zrobili. W końcu zawiadomił 
mówca zebranych, że teraz udadzą się najpierw na 
Wystawę, ażeby przypatrzeć się jój pobieżnie i zo­
baczyć tontannę świetlną, a ztamtąd dopiero zostaną 
zaprowadzeni na kwaterę w barakach stryjskich.

Włościanie odpowiedzieli na to przemówienie 
trzykrotnym okrzykiem na cześć zarządu Towarzy­
stwa i Komitetu gospodarczego, poczem zaraz ru­
szono piechotą do miasta.

Pochód otwierała muzyka „Harmonii“, za nią 
szedł niosący sztandar „Kółek rolniczych“ włościa­
nin Jan Głowacki z Wierzchosławic (nawiasem mó­
wiąc, chłop jak dąb), w towarzystwie dwóch dziel­
nych Krakowiaków w sukmanach i krakuskach 
* pawiemi piórami, a dalój rzesze włościan i innych 
delegatów Kółek. 3

Imponującemu rozmiarami pochodowi towarzy- 
sayly tłumy ludności lwowskiój, a na wszystkich uli­
cach, któremi ten pochód przeciągał, otwierały się 
okna i balkony zapełniały ciekawymi.

Tak domaszerowano aż do bram Wystawy 
oczekiwała druga kolumna, złożona również 

z kilkuset osób, przybyłych już rannemi i popołu- 
dmowemi pociągami. Tutaj złączyli się wszyscy ra­
zem i udali się na Wystawę, a przypatrzywszy się 
jeszcze fontannie świetlnój, ruszyli na dobrze zasłu­
żony spoczynek do położonych nieopodal baraków
stryjskich.

Dziś po wysłuchaniu mszy św. w katedrze i 
we wołoskiój cerkwi, rozpoczynają uczestnicy zjaedu 
obrady w bali muzycznój na Wystawie.

Przez całą noc i dzisiejszy ranek zwoziły po­
ciągi z rozmaitych stron kraju dalszych uczestników 
zjazdu, których liczba od godz. 8 rano przeszła już 
półtrzecia tysiąca.

O godz. 8 rano odprawione zostały na inten­
cją zjazdu uroczyste nabożeństwa, w katedrze przez 
i. kanonika Zabłockiego, w cerkwi przez X. Na- 
rajewskiego. W katedrze oprócz tego przy bocznych 
ołtarzach odprawiali równocześnie msze św. księża 
delegaci rozmaitych „Kółek“, w nawie zaś zebrało 
•ię około tysiąca włościan, a przed głównym ołta­
rzem chorążowie ze sztandarami towarzystwa „Kó­
łek rolniczych“ i „Kółka rolniczego“ z Tarnopola.

Po nabożeństwach o godz. 9 rano, wyruszył 
podobnie jak wcaoraj, imponujący rozmiarami pochód

na wystawę, o godz. 10 zaś zebrali się wszyscy 
aczestnicy zjazdu w hali muzycznój na posiedzenie. 
Obszerna sala, obliczuna na tysiąc kilkaset osób, 
nie zdołała pomieść.ć włościan, chcących wzi^ć 
udział w obradach, musiano tedy otworzyć galerye, 
które wkrótce także zapełniły się szczelnie.

Przy stole prezydyalnym zasiadł przewodni­
czący Towarzystwa, p. Bolesław Augustynowicz, po 
prawój jego ręce X. Arcybiskup Morawski, po le- 
wój X. Arcybiskup Issakowicz, dalój prezes wystawy 
ks. Sapieha, wiceprezesowie Stan. hr. Badeni i Go 
rayski, prezydent miasta Mochnacki, radca wydziału 
krajowego Romanowicz, posłowie Merunowicz, Skał- 
kowski, Zardecki, XX. kanonicy Zabłocki i Mazu- 
rak i wiele innych wybitnych w pracy narodowój 
jednostek. Wymienieni wyżój członkowie prezydyum 
i dyrekcji wystawy . oraz p. piezydent Mochnacki, 
zatrzymani powitaniem pana ministra skarbu na 
placu wystawy, przybyli nieco późniój.

Obrady zagaił przewodniczący Towarzystwa 
p. Augustynowicz dłuższem przemówieniem, z któ­
rego wyjmujemy najważniejsze ustępy. Przewodni­
czący rozpoczął chrześciańskiem pozdrowieuiem: 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus I — na co 
zgromadzeni odpowiedzieli chórem: Na wieki wie­
ków. Amen. — Poczem tak mniój więcej prze­
mówił :

Witam szanowne zgromadzenie i zagajam X. 
walne, a IV z rzędu we Lwowie zebranie. Wraca­
my z kościoła, bo kto z Bogiem, Bóg z nim 1 Tam 
złożyliśmy dzięki Najwyższemu za pomyślne wyniki 
naszój pracy i prosiliśmy Go, aby zasady, na któ­
rych się opiera nasza instytuoya pozostały nieza­
chwiane, a rozwaga i wytrwałość w spełnianiu przy­
jętych na się obowiązków zawsze nam towarzyszyły 
i aby rozwój naszój instytucyi jrzynosił pożytek dla 
kraju i ludu wiejskiego. Tylko łącznemi sitami zdo­
łamy pokonać trudności naszego rólnictwa, a przy- 
najmniój ie złagodzić. My, rólnicy mamy zawsze 
wiele trudności do pokonania; a dwa lata ostatnie 
naraziły nas na dotkliwe straty i niejeduemu zalały 
gorącego sadła za skórę.

Stósunki rolnicze tego rodzaju, wśród których 
wypada nam zwalozaó konkurencyą zamorską i po­
granicznych krajów, mogłyby zagrozić upadkiem na­
szemu rólnictwu i zagroziłyby istotnie, gdybyśmy nie 
podwoili rozwagi i pracy i Lie usunęli nagromadzo­
nych trudności. Mam nadzieję i przekouanie, że 
nasze Towarzystwa gospodarskie i nasi posłowie tak 
w sejmie, jak w Radzie państwa w interesie kraju 
i własnym, będą mieli baczne oko na potizeby na­
szego kłopotliwego położenia.

Nie mogę pominąć, abym nie zwrócił waszój 
uwagi w czasach, gdzie źli Indzie usiłują rozbudzić 
pochlebstwami namiętności ludzkie i niweczą harmo­
nią warstw społeczeństwa, aby z rozluźnionych w ten 
sposób jednostek rekrutować swych niewolników. My 
rólnicy, walcząc z twardem życiem, nie możemy 
przedstawianych nam zgubnych pojęć porównywać i 
badać szczegółowo; musimy tedy więcój instynktem, 
a' zdrowym rozsądkiem — tak zw. chłopskim rozu­
mem — badać szczegółowo, co jest złe i szkodliwe, 
a co dobre i pożyteczne; poznawać ludzi po czy­
nach, a nie po pięknych słowach; szanować przyja­
ciół, a strzedz się ludzi fałszywych, aby w ten spo­
sób zapewnić sobie i drugim spokojny żywot i za­
bezpieczyć dobro na tym świecie.

Pragniemy szczerze oświaty wśród ludu — pra­
gniemy jednak nie na kształt próchna, które świeci, 
a nie grzeje, ale oświaty, która wytwarza zdrowe, 
a prostuje spaczone pojęcia; ogrzewa serca i pro 
wadzi do uszlachetnienia duszy.

Dalój zaznaczył mówca, że Kółka mają na 
wystawie swój pawilon i dał pokrótce sprawę z roz­
woju Towarzystwa w ostatnim roku, poczem wezwał 
zgromadzonych do wzniesienia trzykrotnego okrzyku 
na cześć cesarza, (co się też zaraz stało), wspomniał 
o zmarłych w roku ubiegłym protektorze „Kółek“ 
ś. p. kardynale Dunajewskim i zakończył wyraże­
niem podziękowania instytneyom za moralne i ma- 
teryalne poparcie; duchowieństwu i gronu nauczy­
cielskiemu — za współdziałanie i wszystkim w ogóle, 
którzy się sprawą „Kółek rolniczych“ zajmują za 
popieranie tychże.

Następnie zabrał głos czcigodny arcypasterz 
X. Issakowicz: Z radością my obaj arcypasterze 
przybywamy tutaj, aby was powitać, a nie wątpimy, 
że i trzeci arcypasterz lwowski byłby przybył, gdy­
by był obecny we Lwowie, bo widzimy, że od po­
czątku rozwijania się tego Towarzystwa stołcie na 
gruncie św. wiary katolickiej, odziedziczonój po 
przodkach. Tylżo na tój podstawie spodziewać się 
możemy dobra narodu i każdego pojedynczego czło­
wieka. Tylko świętą jednością możemy dźwignąć 
i ten naróp Polski i Ruski, który wspólnie ten kraj 
zamieszkuje. Mamy dziś wielu nieprzyjaciół, którzy 
i jawnie i potajemnie podkopują to, co jest szlache­
tne, zacne i dobre. Otóż ja jako kapłan i jako sta­
rzec, stojący już niemal nad grobem, wzywam was, 
nie dawajcie się kusić tym nieprzyjaciołom waszym, 
a przedewszystkiem trzymajcie się św. wiary, nie 
dzielcie się na dwa odrębne narody, bo jesteście 
wobec Boga jednym narodem.

Dopóki byliśmy w zgodzie, byliśmy silni i Bóg 
nam błogosławił. Skoro rozpoczęły się rozsterki — 
naród upadł. Starajcie się doprowadzić do jak naj­
wspanialszego plonu, to ziarnko gorczyczne, którem 
jest wasze towarzystwo. Pracujcie poczciwie każdy 
w swoim zawodzie, pracujcie dla chwały Bożej i dla 
dobra narodu. Mówi się dziś wiele o patryotyźmie 
i każdy wywiesza to hasło. Ale pamiętajcie, że 
prawdziwym patryotą nie może być ten, kto nie ma 
wiary w Boga, kto nie wierzy w nieśmiertelność duszy, 
że — słowem — prawdziwy patryotyzm może być 
tylko na gruncie wiary. Stójcie silnie przy tej wierze 
i przy miłości Ojczyzny, nie oglądajcie się na tych, 
którzy wam inne hasła wskazują. Oba szczepy niech 
pracują w zgodzie i jednośei na gruncie wiary i jej 
zasad i niech się wzajemnie popierają dla dobra 
wspólnej Ojczyzny.

Prawda musi zwyciężyć, a zwycięztwo to wiara. 
Z tą wiarą, z miłością ku Pann Bogu kochajcie zie­
mię waszą i strzeżcie jej, jak najdroższego skarbu. 
Widzicie, że my pasterze, widząc, że idziecie łącznie 
i po bożemu, przystąpiliśmy od początku do was i daj 
Boże, ażebyśmy nigdy nie zobaczyli, iż z drogi obra­
nej zstąpiliście.

Czsigodny mówca zakończył życzeniem, ażeby 
te „Kółka“ jak sieć pokryły kraj cały, poczem wszy­
scy zebrani uklękli, a obaj arcypasterze udzieli im 
swego błogosławieństwa.

Trzeci mówca p. Romanowicz powitał ser­
decznie zjazd Kółek imieniem zarządu głównego To­
warzystwa „Szkoły ludowej“, życząc powodzenia w 
dzisiejszych obradach i w dalszych pracach Kółek 
staropolskiem: „Szczęść Boże!“ (Oklaski.)

Następnie powołał przewodniczący na sekreta­
rzy ks. Szatkowskiego i p. Balickiego, 
poczem sekretarz Towarzystwa p. Zielonka odczyta! 
spis delegatów „Kółek rólniczych.“

W tój chwili nadszedł ks. S a p i e h a w to­
warzystwie prezydenta Mo c h n a c k i e go i dyre­
ktora Marchwickiego, a przewodniczący 
udzielił głosu p. Mochnackiemu, który imie­
niem miasta powitał uczestników Zjazdu t »stępują­
ce mi słowy:

Bracia włościanie! Wśród mnogich pielgrzy­
mek z blizka i z daleka zawitali do nas bracia wło­
ścianie ze wschodu i zachodu, reprezentanci Kółek 
rólniczych, aby uczcić nasze święto narodowe. Wi­
tajcie nam bracia, witajcie, ukochani w gościnnych 
murach naszego grodu. Tak piękne hisło jak: 
praca nad dobrobytem, nad oświatą i moralnością 
ludu, nie dziw, że pod swym sztandarem zgroma­
dziło w tak krótkim czasie tak liczny zastęp dru­
żyny. 8naó zdrowe ziarno na dobrą padło glebę, 
skoro tak piękne wydało owoce, że Towarzystwo 
po ledwo dwunastoletniem istnieniu liczy około 1000 
kółek, stało się ozdobą naszój wystawy, mając swój 
własny pawilon, który roztacza prześliczny obraz 
zbawiennój działalności tój instytucyi dla ludu wiej­
skiego. Śpiewają nasi wieszcze, że przez lud nasze 
zbawienie. Otóż pytanie zkąd u ludu taka moc 
siła i potęga? Odpowiedź na to gotowa: „Ha, idźcie 
do lasu, pytajcie się dębiny, kto jój dał patent ro­
snąć nad wszystkie krzewiny.“ Oto Bóg, Pan ziemi 
i nieba I

Witam was bracia ze wschodu i zachodu 
i wszystkich zarówno przygarniam do serca mojego, 
witam zarówno dzieluych Mazurów, jak dzielnych 
Rusinów, gdyż między nami nie ma żadnego roz­
działu, bośmy dzieci jednój i tój samój ziemi, jednój 
i tój samój Matki Ojczyzny.

Ta wystawa jest owocem wspólnój naszój 
pracy, jest naszem świętem zbratania, & tym, któ- 
rzyby nas eheieli rozdzielić, zanućmy rzewną pieśż 
ruską :

Dwa holuby woda pyły,
A dwa kołotyły,
Bodaj tyji ne skonały,
Szczo nas rozłączyły.

Na cześć i pomyślność naszego ludu wiejskiego, 
na cześć i pomyślność Polaków i Rusinów z pełnój 
piersi wołam: Nieah żyją! (Haczne oklaski i okrzki 
Niech żyją 1)

Wreszcie przemówił jeszcze prezes wystawy 
ks. Adam Sapieha, który podobnie jak poprzedni 
mówcy, rozpoczął chrześciańskiem pozdrowieniem: 
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus 1 Przyby­
liście tutaj — mówił czcigodny książę prezes — bo 
widzieliście, że wystawa to dziecko nas wszystkich. 
I dlatego tak świetnie przedstawia się ta wystawa, 
że jest dziełem każdego, dziełem wszystkich, i dła 
tego jest w niem życie i zapowiedź dalszego życia. 
A to wasze dzisiejsze tak liczne zebranie jest dla 
mnie rękojmią, że wy nie dacie upaść rolnikowi. 
Pójdziecie mniejsi i więksi, ręka w rękę i podnie­
siecie kraj. Tego wam życzę z całego serca. Bę­
dziecie oglądać wystawę. Pozwólcie zwrócić sobie 
uwagę na jeden dział, mianowicie na szkóluiciwo. 
Zobaczycie tam, ile kraj zdziałał w ciągu krótkiego 
stósunkowo czasu i przyznacie, iż ten kraj czasu 
nie stracił, i że warto tój reprezentacyi kraju, która 
tak działa, pomagać.

Zobaczycie tam także przeszłość naszą, która 
ma wam pokazać, że takimi być powinniście, jakimi 
byli ojcowie i dziadowie wasi. Pozwólcie mi odejść 
z tem przekonaniem, iż wy w istocie takimi będzie­
cie. (Huczne brawa i oklaski.)

Na powitalne te przemówienia odpowiedział 
bardzo piękną mową delegat z Łańcuckiego, wło­
ścianin Pawlik. Zapewnił on, iż w sercach wło­
ścian głęboko tkwi to jedno i jedyne hasło: („Bóg 
i Ojczyzna“, a żadne socyalistyczne, ni inne hasła 
nie mają do nich przystępu. Patrzmy na inne na­
rody, co tam się dzieje, jakie straszne są przewroty. 
My nie pójdziemy za ich śladami, bo my mamy 
inne cele. Ręka w rękę, tak Polacy, jak Rusini, 
będziemy pracowali jako dzieci jednój matki, choć 
różni obrządkiem, będziemy strzedz i miłować tę 
świętą ziemię naszą. Mówca zakończył wyrażeniem 
nadziei, że spełnią się słowa poety: „Jeden tylko, 
jeden cud — z szlachtą polską — polski lud!“ 
(Huczne brawa i oklaski!)

Nastąpiło sprawozdanie zarządu z pśzeprowa- 
dzenia uchwalonych na poprzedniem walne» zebra­
niu wniosków (sprawozdawcy pp. dr. Steczkowski 
i Merunowicz). Dłuższa dyikusya rozwinęła się 
nad sprawozdaniem zarządu głównego w sprawie 
założenia głównych składów towarów dla sklepów 
wiejskich we Lwowie i Krakowie. Wszystkie 
wnioski w tój sprawie przekazano zarządowi.

Posiedzenie odroczył przewodniczący o godz. 
1 w południe, poczem udali się wszyscy na wspólny 
obiad, urządzony na boisku gimnastycznem.

Ze sprawozdania Kółek wyjmujemy następu­
jące dane :

Jedną z najsympatyczniejszych instytucji w na­
szym kraju są bezsprzecznie Kółka rolnicze Roz­
wijają one energiczną pracę wśród wiejskiego ludu 
i przez to wielki pożytek przynoszą społeczeństwu 
naszemu i krajowi. Kupiąc w czytelniach swych 
włościan i podając im pokarm zdrowy, niezatruty 
nowoczesnemi zgubnemi prądami, stanowią one silną 
zaporę przeciw knowaniom niesumiennych agitatorów, 
narzucających się ludowi wiejskiemu na proroków 
rzekomo lepszój doli, a niestety wiodących do zguby 
moralnój i materyalnej, a nadto zakładając gospody 
i sklepiki chrześciańskie, oraz ułatwiając zakupno 
maszyn rolniczych i zdrowych nasion, przyczyniają 
się Kółka rolnicze do uwolnienia włościan z pod 
obcych żywiołów. Sfowem Kółka pod każdym wzglę­
dem rozwijają dodatnią i obfitą w błogie owoce dzia­
łalność. Praca ich wszędzie znalazła uznanie. Ksią­
żęta Kościoła udzielili jój swego błogosławieństwa, 
Sejm, widząo wydatnośó pracy Kółek nie poskąpił 
im swego poparcia i udzielił znacznój subwencyi 
(5000 złr.) obywatelstwo wiejskie, również na ile je 
stać, wspiera 1ę pożyteczną instytucją. Dziś roz­
szerzyły się Kółka po całym kraju, a łącząc w subie 
pod sztandarem Bóg, Ojczyzna i praca do wspólnego

działania księdza, sz'achrica i chłopa stanowią wą, 
żny, a dodatni czynnik w rozwoju naszego społę. 
czeństwa.

Dziś delegaci i członkowie Kółek rozpoczynali' i 
w murach naszego miasta swe obrady. Zasyłaaly 
im serdeozne „Szczęść Boże 1“ oraz życzenie, aby 
rozwijały się jak najpomyślniój Bogu na chwałę, a 
Ojczyźnie na pożytek i aby siecią swą objęły kraj 
cały, tak, by w każdój wiosce istniało rolnicze Kółko 
z chrześciańskim sklepem i gospodą. Towarzystwo 
Kółek rolniczych z dumą spoglądać może «na swą 
dwunastoletnią działalność, gdyż tak pod względea 
wzrostu „Kółek rolnicznych“ jak i pod względem 
osiągniętych przez nie rezultatów^ praca jego przed­
stawia się nadzwyczaj dodatnio. ’ Rok zeszły był ró­
wnież jak poprzednie lata dla rozwoju Kółek bardzo 
pomyślny. Panował wśród nich żywy ruch, pilnie 
krzątano się około ich rozwoju i pracowano około 
dobra ludu. W roku zeszłym zawiązano trzy nowe i 
powiatowe Zarządy Towarzystwa: w Gorlicach, Li- 
manowie i Lwowie, tak że dziś liczy ono 30 zarzą­
dów powiatowych. W 11 powiatach odbyły się 
zjazdy powiatowe członków Kółek, a wzięły w nich 
udział tysiące uczestników. W roku 1893 powstało 
w 45 powiatach 97 nowy Kółek, de których przy­
stąpiło 3630 członków. Najwięcój Kółek powitało 
w powiecie sanockim, bo obywatelstwo tamtejsze 
gorąco je popiera i chętnie spieszy o ofiarami, aby 
ułatwić im powstanie.

(Dokończenie nastąpi.)

Targ zbożowy.
Wiedeń, 28 sierpnia.

Minister handlu i namiestnik niższój Austryi 
zwalczyli politykę strachu, nie dopuścili, żeby za­
niechano zwołania międzynarodowego targu zbożo­
wego (XXII) i osobiście go otworzyli. Stało się to 
atoli wobec zapisanych uczestników 1,500, gdy 
w innych latach liczono ich do 5,000. Kupcy 
z Węgier, Czech, N emiec nie przybyli, jednakże 
targ się odbywa, a komisya uchwaliła podziękowanie 
dla rządu i giełdy zbożowój oraz wyraziła nadzieję, 
że instytucja zachowaną będzie.

Mimo trudności zestawienia obrazu żniw na 
całym świeoie — gdyż wiele ajtneyi odmówiło na­
desłania sprawozdania do „antysemickiego Wiednia“, 
przecież ca podstawie referatów, przez rząd dostar­
czonych, biuro targu obraz ten ułożyło. Żniwa co 
do ilości dały na całym świecie wynik przeciętny, 
co do jakości poczyniły deszcze znaczne szkody. 
Tylko Austro-Węgry mają zbiory wyjątkowo dobre 
także i co do jakości. Znaczne ilości jęczmienia 
już nawet za granicę są sprzedane. Dla wywozu 
z Austro-Węgier są w ogóle widoki pomyślne, 
zwłaszcza co do pszenicy, żyta i kukurydzy, która 
w innych krajach chybJa. Ceny zatem kukurydzy 
poszły w górę, a na tem opierają rolnicy nadzieję, 
że i inne ceny s;ę podniosą. Zbiór owsa wykazuje 
również nadwyżkę po nad ubiegły rok 11 milio­
nów m. c.l

Gała wartość zbiorów w Austro-Węgrzech oce­
nianą jest — po dzisiejszych nadmiernie nizkich 
cenach — na 1,010 milionów złr. Na wywóz mają 
Austro-Węgry 3 miliony centnarów metrycznych 
pszenicy, wartości 21 mil. złr., żyta milion oentn. 
wartości 51/« mil. złr., jęcz cienia i słodu 51/» mil. 
centa, wartości 52 mil. złr., razem eksport wartości 
do 80 milionów złr. Ceny są obecuie tak nizkie, 
jakich nigdy jeszcze nie notowano; popyt atoli nie­
bawem na podniesienie wpłynąć musi.

Niemcy.
* Berlin, 30 sierpnia. W sprawie stanowiska 

centrum wobec sytuacyi parlamentarnój zamieszcza 
kobńska „Volksztg.“ artykuł, w którym czytamy 
między innemi: „Od projektów przeciw „niebezpie­
czeństwu anarchistycznemu“, które mają być wnie­
sione w parlamencie lub sejmie, nie można się spo­
dziewać wyjaśnienia stosunków stronnictw, centrum, 
jak dotąd przystąpi do tyth rzeczy z „odwagą zimnój 
krwi“; na kolońskim wiecu nie zapadają żadne 
uchwały co do projektów rządowych, tem mniój nie­
znanych. Dla niemieckiego ludu może z pewnością 
uspokajającym być fakt, że polityczny rozwój w 
Rzeszy dokona się spokojnie. Innem atoli jest po­
łożenie w sejmie, gdzie decyzya nie zuajduje się 
w ręku centrum, ale i tutaj może centrum przy zrę- 
cznem postępowaniu wpływać w większój części 
przypadków na decyzyą. A kto chce mieć już te­
raz wskazówki co do ogólnego kierunku przyszłój 
polityki centrum, ten potrzebuje tylko uprzytomnić 
sobie wypadki parlamentarne z lat ostatnich. Tam 
przedewszystkiem ukazuje się wielce pouczające do­
świadczenie, że centrom od żadnego stronnictwa 
tyle nie doznało rozczarowania, jak ze strony kon­
serwatystów; potrzeba przypomnieć sobie tylko or- 
dynacyą gmin wiejskich, t. zw. reformę prawa wy­
borczego i Izby rolnicze, a nauka na przyszłość wj- 
pływa ztąd sama z siebie.

— W prasie kartelowśj zazDacza się teraz 
pewien zwrot. Dotąd z zapałem wzywano, aby 
pruskie ustawodawstwo przez ograniczenie prawa 
o stowarzyszeniach podjęło walkę przeciw agitacyi 
przewrotu. Teraz wydaje się inne hasło. Rzesza 
jest naturalnem miejscem dla tego rodzaju ustawo­
dawstwa, ona to musi rzecz tę przeprowadzić, a je­
żeli tego nie dokona najbliższy parlament, to należy 
wybrać inny 1 Hasło to wydaje urzędowy organ 
narodowych liberałów „Nat. Lib. Korr.“ i twierdzi, 
że hr. Caprivi przemawiał za osobną ustawą pruską, 
lecz w łonie ministerstwa pruskiego powstają przeciw 
temu liczne wątpliwości. Wstępny artykuł „Post“, 
znajdującój się podobno w bliskim stósunku z panem 
Miąuelem, jeszcze nie pogodził się zupełnie z nową 
taktyką swoich przyjaciół i lawiruje, twierdząc, iż 
Rzesza razem z Prusami musi coś zrobić i to Pru­
som trzeba zostawić zmianę ustawy o stowatzysze- 
uiach i zebraniach, Rzeszy zaś obostrzenie piawa 
karnego, ustaw o prasie, przepisów o sirejkach ltd. 
Ostatecznie „Post“ wraz z swymi braćmi kartelo­
wymi wzywa hr. Oapriviego, aby postępował tutaj 
równie stanowczo, jak przy ustawie wojskowój. 
Także bismarkowska prasa wystąpiła za tem, aby 
Rzesza działała, narodowo-liberaluy „Hann. Kour.“ 
zaś zamieszcza teraz właśnie telegraficzną wiado1 
mość, że hrabia Caprivi życzy sobie, aóy p. Miąuel 
pozostał w urzędzie, ponieważ jest koniecznie po-



tnebny. „Preis. Ztg.“ cały ten ruch nwaźa jako I 
nowy sztorm przeciwko br. Capryiemn.

t uT T 8Pr.awie Kotzego donosi berliński 
„Lokalanz że jenerałaudjtor prowadzi śledztwo 
dalej, doniesienia wczorajsze koloóskićj „Volks tg “ 
opierałyby się zatem na fałszywej inforiaacyi.

Jakiego rodzaju są etyczne zapatrywa­
nia nowoczesnych pisarzy niemieckich, o tera świad­
czy następująca próbka jednego ze znanych feletoni- 
stów organu pana Bismarcka „Hamb. Nachr.“ Je­
gomość ów pisze: Nie należę ani do zagorzałych, 
ani też do sentymentalnych moralistów i jestem tego 
zdania, że dorośli ludzie, także pod względem mo 
ralnym stojący wysoko(l), nie potrzebują niekiedy 
cofać się przed jakimś uczynkiem lekkomyślnym^), 
że każdy, kto znajduje w tem upodobanie, aby swą 
bezwstydność okazywać do pewnćj, znośnćj granicy, 
może czynić to bezkarnie, dopóki istnieją tysiące 
i setki tysięcy, które fię tem budują(!!). U doro­
słego człowieka nie można już nic zepsuć i każdy 
ma prawo bawić się na swój s4osób.“ Fdetoniś ie 
organu ks. Bismarcka możuaby tylko chyba tśj 
udzielić rady, aby przeszedł gruntowną kuracyą a la 
Kneipp, a może zimna woda zdoła przywrócić jakąś 
równowagę w jego „etycznych“ poglądach.

Paryż, 30 sierpnia. Wedle telegramu pry­
watnego, stan zdrowia hr. Paryża jest bardzo nie­
bezpieczny.

Paryż, 30 sierpnia. Redaktorowi „Librę Pa­
role“, Drumontowi, bawiącemu w Brukseli, wyto­
czył prokurator proces za artykuł obrażający stau 
sędziowski.

Paryż, 30 sierpnia. Na radzie ministeryaluój 
zakomunikował minister spraw zewnętrznych Hauo- 
teaux tekst zawartéj konwencyi z Niezależnem pań­
stwem Kongo.

Glasgow, 80 sierpnia. Zebranie strajkujących 
postanowiło 25,417 głosami przeciw 20,942 gł. podjąć 
pracę przy 6-pensowéj redukcyi płacy.

Antwerpia, 30 sierpnia. Kongres pokoju 
przyjął artykuł na korzyść międzynarodowego sta­
łego sądu rozjemczego na sposób istniejącego sądu 
rozjemczego pomiędzy Szwajcaryą a Stanami Zje- 
dnoczonemi. Rząd belgijski ofiarował na koszta kon­
gresu 1500 fr.

Zofia, 30 sierpnia. Prezes ministrów Stoiłow 
przybył do Szumli i przyjmował rozmaite deputacye. 
Na wieczornem bankiecie wykładał Stoiłow pro­
gram rządu. Zebrani urządzali nu entuzjastyczne 
owacye.

Petersburg, 80 sierpnia. Minister finansów 
Witte wyjeżdża 1 września za granicę na 5 ty­
godni.

itio fie Janeiro, 30 sierpnia. Znaleziono tu 
10 bomb.

FFíecfezi, 31 sierpnia. Pod Wiedniem urwał 
się balon z oficerem Lidworzakiem. Balon ten nie 
był przygotowany do podróży.

Baym, 31 sierpnia. W G&potezzello (pro- 
wincya Katania) powstała zacięta bójka pomiędzy 
rybakami na łodziach. Prawie wszyscy rybacy są 
ranieni. Bójka ustała, gdy przybył torpedowiec.

JVlnJy feie tor».

W Bibliotece Narodowej.
HUMORESKA 

przez L. Xanrofa.

(Dokończenie.)
Guy rzuca się z rozpaczą do stołu, na którym 

leżą białe 1 zielone kartki. Na wszystkich jedna­
kowa ustawa : „Tytuł żądanój książki“. Guy chwyta 
kartkę, jaka mu wpada w rękę, tyra razen białego 
koloru i pisze: „Słownik, wszystko jedno jaki“. Nie 
sie kartkę do starego pana, który za swem biurem 
poci się z oburzenia i ociera sobie czoło.

Gny. Oto jest.. Mam nadzieję, że teraz...
Stary pan (karmazynowy z gniewu). To nie­

możliwe ! Pan to robisz naumyślnie!
Guy (czerwony jak befsztyk po angielsku). Co 

takiego ?
Stary pan (machając kartką). Siedzisz pan po 

prawój stronie, a piszesz na białój kartce?
Guy (oszołomiony). I cóż ztąd?
Stary pan (pogardliwym tonem). Po prawój 

stronie są zielone kartki.
Guy. To trzeba było od razu tak powiedzieć, 

ty worku z papierami!... W takim razie trzeba to 
przepisać.

Guy wraca do stolika, zapisuje zieloną kartkę 
i odnosi ją staremu panu, z mocaem postanowieniem 
położenia raz końca całój tój sprawie.

Stary pau (czytając). Co za stylizacya 1 Boże! 
co za stylizacya!... Idź pan teraz na swoje miejsce 
i siadaj spokojnie. Książkę panu tam przyniosą.

Woźny (ostro). Gdzie pański spis książek ?...
Guy. Spis? Odebrano mi tam w sali...
Woźny. Każ go pan sobie wrócić, inaczój pana 

nie wypuszczę.
Guy. Co ? Nie mogę wyjść ?... (8iny z gnie­

wu). Do djabła macie mnie za złodzieja?
Woźny (obojętnie). Przeczytaj pan rozporzą­

dzenie.
Guy (powracając na dawne miejsce). A teraz 

nie mogę ztąd wyjść. Śliczny miałem pomysł, żeby 
tu przyjść, zamiast sobie kupić słownik!

Stary pan ociera chustką spocone czoło, wrę­
cza kartkę służącemu i pada wyczerpany na krzesło, 
następnie wyjmuje flakon ze solami, przytyka do 
nosa, by się cokolwiek orzeźwić. Guy jeszcze czer­
wony ze złości, wraca na miejsce i siada wprost 
otworu kaloryfera. Po upływie pięciu minut, czuje, 
iż nabiera usposobienia do apopleksji. PooDOsi się 
i spaceruje. Nieprzyjazne mruczenie sąsiadów zmu­
sza go siąść ponowni«. Z otworu, umieszczonego 
pod nim, płynie gorące powietrze, które przenika całą 
jego osobę. Czeka tak, coraz bardziój się czerwie­
niąc, podniecony moralnie i fizycznie. Nagle bije 
godzina.

Guy (zdumiony). Nie, to niemożliwe! Wpół 
do czwartój... Jestem w ęe tu dwie godziny... Oh, 
nie! Idę sobie...

Wychodzi. We drzwiach zatrzymuje go woźny.

Woźny. Przepraszam, Dokąd pan idzie?
Guy. Wychodzę. Już mi się uprzykrzyła ta

buda!
Gny siada. Po upływie kwadransu przynoszą 

ma w końcu gruby tom. Chwyta go pożądliwie i 
czyta tytuł: „8łownik pomocniczych umiejętności 
rzemieślniczych.“ Tom I od A do F.

Guy (z wściekłością). Nie! w ten sposób nie 
wolno z człowieka robić głupca! Trzymają ranie tu 
pół dnia, w końcu dają słownik, w którym nie ma 
wyrazu tego, jakiego szukam 1

Chór czytelników (ze wszystkich stron). Spo­
kojnie ! 8ilentium ! Pst! Wyrzucić go !

Guy (nie posiadając się w gniewie). Banda 
idyotów ! Tak ! banda idyotów!

Woźny. Jeżeli pan nie będzie zach iwywał się 
spokojnie...

Guy (tracąc resztę cierpliwości). Macie wasz 
słownik 1

Rzuca słownik na głowę woźnego, który schyla 
się, traci równowagę, przewraca kilka kaLmarzów 
i pada na stół, w środek uczonego kolegium, złożo­
nego z czytelników. Zamieszanie, protesty, walka 
z woźnym. Kończy się to wszystko wyrzuceniem 
Guy’a, którego powierzają dwom policjantom.

Guy. Ja to panom wyjaśuię... Ch-iałem zna­
leźć jeden wyraz w słowniku... Nie jestem bynaj 
mniój złodziejem... Oto mój powóz.

Pierwszy polieyaut. Co nas obchodzi pański 
powóz?... Ha, ha! To byłoby ładie, gdybyśmy ka­
żdego złodzieja chcieli pytać czy ma powóz.

Drugi polieyant. I czego spokojny obywatel 
może tak nagle potrzebować od słownika? Pan je 
steś z pewnością anarchistą... A więc — do cyr­
kułu !

Towarzystwa i Spółki.

* Zebranie Towarzystwa Rólniczego małych 
posiadłości w Górczynie, odbędzie się w niedzielę, 
dnia 2 września o godzinie 3 po połuduiu, na sali 
p. Sobczyńskiego, na które członków i gości za­
prasza Zarząd.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku I

JPoiwań, piątek 31 sierpnia

* Na Dom katolicki X. kanunika Kubowicza 
wpłynęło:

Składka z Sieniawy 250,00 m.
Składka z Ohojnicy 50,50 m.
Składka z Gniewkowa 74,00 m.
* Donoszą nam z Krakowa-.
Na tutejszy tron książęco-biskupi desygnowany

ostatecznie Wielkopolanin, X. dr. Stefan Pawli­
cki, Zmartwychwstaniec, profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, znany autor cnnych prac filozoficz 
nych. Kandydaturę tę przedstawiono już do za 
twierdzenia w Wiedniu. Wiadomość czerpię z bez­
warunkowo pewnego źródła.

* TJczeiwa gazeta niemiecka. Pisaliśmy 
wczoraj o haniebnem przekręceniu faktów, jakiego 
się dopuścił „Geselliger“ donosząc o wrzekomem 
wypoliczkowanin nauczyciela przez Xiędza. Z tego 
samego powodu pisze bydgoski „Tageblatt“ co na 
stępuje:

„Owa sensacyjna wiadomość o policzkowaniu 
nauczyciela przez polskiego Xiędza jest od początku 
do końca zmyśloną. Jest to niestety! smutną rze­
czywistością, że pewna część dzienników niemieckich 
w Księstwie i w Prusach Zachodnich podaje polsko- 
katolickie historyjki, w któiych nie ma źdźbła 
prawdy. Mniejsza o to, jeżeli treść jest obojętna 
i nikomu nieszkodliwa. Jeżeli jednak widoczną jest 
dążność, aby z pominięciem prawdy szczuć jednę 
narodowość na drugą, wtedy jest obowiązkiem przy­
zwoitego niemieckiego dziennikarstwa, wystąpić sta­
nowczo i potępić takie postępowanie, które jest da- 
loko gorszem, aniżeli jad żmii. Taka czynność sprze- 
ciwia się niemieckiemu poczuoiu sprawiedliwości. 
Grudziądzki „Geselliger“ już bardzo często był 
źródłem podobnyoh „opowiadań o zbójcach“. Ni 
niejszem wzywamy go, aby podał miejsce i nazwiska 
osób co do owego rzekomego policzkowania, gdyż 
w przeciwnym razie nie będzie go można uważać 
za uczciwe pismo.“

Złote słowa, które oby sobie wzięły do serca 
inne pisma niemieckie, a pomiędzy niemi i tutejsze 
„blaty“.

* J. W. X. Biskup dr. Likowski powrócił wczora 
z Zakopanego.

* Komenderujący jenerał Ekscelencja r. 8eekt po 
wrócił wczoraj po połndnin o godzinie 5 minet 39 
z Głogowy.

* Stan wody w Warole w Poznanin dnia 80 sierpnia 
ran 0,28 m. Dnia 30 sierpnia w południe 0,28 m 
Dnia 31 sierpnia rano 0,28 w.

* Budowa szkoły budowniczój raźnie postępuje na 
przód, mianowicie po zwyciężenia niektórych trudność 
przy zakładania fundamentów. Odkąd dano pod funda 
menta 4 metrowe głębokie łożysko twirn, budynek szybki 
się wznosi. Pricnje obecnie przy nim przeszło trzydzie 
stn robotników pod okiem majstra malarskiego Hoffmanna 
Budynek zawierać będzie wysokie piwnice, parter i dwi 
piętra. Na każdem piętrze będą cztery pokoje — razen 
dwanaście pokoi; prócz tego wielka sala popisowa wyso 
kości dwóch piętr.

* Pierwszy ogniotrwały dom prywatny z kamieni! 
i żelaza buduje na ulicy Berlióskiój p. Peiser. Władzi 
budownicza policyjna pozwoliła na opuszczenie zwykló 
bramy, słutącćj w razie pożaru do wprowadzenia sikawek

* We wszystkich tutejszych wyższych zakładacl 
naukowych, mianowicie w gimnazjach, w realnem gimna 
zynm i kr. szkole żeńskiój Ludwiki, zaczynała się nauka 
według zaprowadzonego porządku o godz. 7 rano. Nie 
dawno jednak w gimnazjum realnem zmieniono dotych 
czasowy porządek. Ze względu na katolickich uczniów 
którzy na ranną mszą uczęszczali, zaczynała się nauki 
we wtorki i piątki dopiero o ósmój godzinie rano. Obe 
cnie zaś w ogóle nauka rozpoczyna się o 8 rano. W re 
szcie zakładów trzymają się dawnego porządku.

* Radze« szkolnego obwodowego' p. Schwalbego poi- 
:zas jego cięźkiój choroby zastępował w urzędzie inspe­
ctor szkolny obwodu wschodnio-poznańskiego p. radzca 
zkolny Gärtner. Po wakacyach letnich objął p. Schwalbe 
wój urząd, lecz znów ciężko zapadł na zdrowiu, a pan 
•adze* szkólny Gärtner znów go w urzędzie zastępuje.

* Towarzystwu gospodarcze poznańskich nauczy- 
ieli wykazuje za rok przeszły następujący bilans swój 
;*sy:

Reasment z roku zeszłego kasy obrotowój wynosił 
¡,256,95 m. De tego czasu wydano 923,95 m. — zatem 
lozosuje w kasie 1833.00 m. Sama rabata wynoeiła z 
loczątkiem roku 1802,32 m. ; wpłynęło od tego czasu 
¡6,696,23 m., wydano 358 96 m. zatem z końcem pół- 
-ocza zostało 28,139,59 m. — Doliczywszy do tego simę 
cisy obrotowój 1333, wynika, że towarzystwo posiada 
¡9,472,51 m.

* Przed kilku tygodniami głosiły dzienniki, że zwy- 
cłe karty korespondencyjne nieważne są do koresponden­
ci zagrsnicznój. Rozporządzenie to miała wydać dyrekcja 
joczt. Jakoż wielo firmom zwrócono te zwykłe karty 
corespondencyjne z dopiskiem: „unzulässig zurück“. Do- 
siadujemy się jednak z kompetentnego źródła, że takiego 
-ozporządzenia nie było — i że zwykłe karty korespon- 
lencyjoe, skoro stósnją się do innych pocztowych przepi- 
iów, do korespondencji z zagranicą używane być mogą.

* Pozwoleń na polowanie w obwodzie zachodnio- 
poznańiikim wydano od 25 maja do 20 sierpnia 89.

* Z powiatu zachodnio-poznańskiego. Król, radzca 
ziemiański potwierdził następojące wybory : gospodarza 
Piotra Nowaka z Trzebowa na członka dozom szkólnego 
katolickiój szkoły w Trzebiowe; malarza Adolfa Mullera 
z Chmielnik, gospodarza Nikodema Kncharzewskiego z Wi- 
tobli, krawca Józefa Nowickiego z Krąplewa i ogrodnika 
Bartłomieja Sobkowiaka z Chmielnik na członków dozom 
szkólnego katolickiój szkoły w Chmielnikach.

* Komisarze obwodowi Linemann w Kempnie i 
Rudkę w Czempiniu, zostali przesadzeni, pierwszy do Czem­
pinia a dragi do Kempna od 1 października r. b. Fizyk 
obwodowy dr. Jastow z Wągrówca otrzymał tytuł „radzcy 
zdrowia“.

* Otrzymujemy następojące pLmo:
Górka Duchowna. 80 sierpnia.

Odpust M. B. Pocieszenia w Górce Duchownój roz- 
pocznie się nieszporami dnia 1 września i potrwa aż do 
9 września włącznie.

Przewielebnych konfratrów proszę uprzejmie i po­
kornie o pomoc w pracy, bo spodziewać się godzi, że po 
dwukrotnym zakazie udział wiernych będzie wielki.

X J. Krótki.
* Teatr polski w Kartuzach. W sobotę dramat: 

„Ogniem i mieczem.“
W niedziele : „Kiliński.“
* Teatr polski w Grudziądzu. W poniedziałek 

komedya: „Myszy bez kota.“
We wtorek: „Kiliński.“
W środę: „Wernyhora.“
* Czytamy w „Gazecie Opolakiój“:
X. proboszcz Gerndtke z Bądkowie (powiat opolski)

napisał do protestanckiój „Schles. Zeitung“ w« Wrocławiu, 
że on się zgadza na znany germanizatorski artykuł na­
uczyciela Schinka, który, jak wiadomo, zaleca nankę re- 
ligii w niemieckim języku itd. Że X. prob. Gerndtke 
na to się zgadza, tego nie potrzebował wcale w prote­
stanckiój gazecie dowodzić, bo my wszyscy o tem już 
dawDO wiemy, a parafianie z Budkowic już nieraz w „Ga­
zecie Opól.“ na germanizatorskie zabiegi X. G. się ska 
rżyli. Nie dziwimy się także, ze X. G. pisze takie 
rzeczy do protestanckiój i polakożerczój gazety, 
bo kto miał sposobność przypatrzyć się, jak
X. G. w ostatnich wyborach do parlamentu przeciw na 
szemu kandydatowi, teraźniejszemu posłowi, X. Wolnemu, 
łączył się z obozem przeciwnym i nawet do komitetu 
przeciwnego należał, tema jnż nic dziwnem nie może się 
wydawać. Każde dalsze słowo byłoby tóż z naszój strony 
bezowocnie stracone. O tem my tu wszyscy wiemy... 
Zabawnem tylko jest, że również protestancka „Schle­
sische Morgenzeitung“ występując w obronie X- Gerndt- 
kiego, święcie jest przekonana, że to X. prob. Gerndtke 
z Prądnika, który przy ostatnich wyborach do parlamentu 
w Prądnickiem z powodu swego popierania kandydatury 
pana Strzody został okrzyczany według „Sehl. Mgztg“ 
„Polakiem“. To daje powód tój gazecie do tem więk 
szego tryumfowania, skoro wlaśoie taki ksiądz nznał 
wywody Schinka za słuszne. „Schlesische Moi| 
genzeitung“ pisze o księdzu Gerndtke „der bekannte 
Pfarrer Gerndtke“ (znany X. piobeszcz G.), a tymczase 
jest on jój zupełnie nieznany „unbekannt“. Tak to 
„Schl. Mgztg.“ zarżnęła się trochę, ale niech się zbyte­
cznie nie martwi, bo jnż Rzymianie mówili: „errare ha­
manom 68t“ — „Błądzić jest słabością ludzką“.

* Kraków, 29 sierpnia. (Uroczystość trzechsetnój 
rocznicy kanonizacji św. Jacka.) Wczoraj po południu 
w kościele 00. Dominikanów nieszpory odprawił gwar 
dyan 00. Franciszkanów w Krakowie X Rayss; kazanie 
wypowiedział O. Konstanty Jakubowski z konwentu do 
minikańskiego w Podkamienin. Dziś rano odjechał z Kra­
kowa X. Biskup Solecki, pożegnany na dworou przez du­
chowieństwo i członków komitetu obywatelskiego. Wotywę 
poranną dzisiejszą odprawił prowincyal 00. Reformatów, 
poczóm o godz. 10 odbyło się uroczyste powitanie X. Bi 
sknpa Glazera u drzwi kościoła. Wśród śpiewu chóru: 
„Ecce sacerdos magnas,“ poprzedzony duchowieństwem, 
przeszedł X. Biskup do wielkiego ołtarza, a następnie od­
prawił uroczystą sumę, w czasie którój kazanie wypowie­
dział X. Zygmuit Janicki, gwardyan 00. Reformatów 
w Krakowie. Zgromadzenie 00. Dominikanów otrzymało 
dzisiaj depeszę, w którój X. Biskup Lobos donosi, iż 
z powodu stanu zdrowia do Krakowa przybyć nie może, 
i dla tego odwołana została jego celebra, zapowiedziana na 
sobotę. Od X. Kardynała Koppa nadeszła depesza, iż przy­
będzie do Krakowa w sobotę wieczorem.

* Kraków, 30 sierpnia. Dziaj rano przechodziła 
przez miasto nasze, licząca kilkuset uczestników piel 
grzymka z Rudawy pod przewodnictwem X. proboszcza 
Łobczowskiego. Na czele szedł włościanin niosący krzyż 
za nim dwaj inni, niosący chorągwie kościelne, a tnż 
przed zastępem parafian, w szatach kościelnych niestru­
dzony, i tak o parafią swoją troskliwy X. proboszcz Łob 
ezowski, były notaryusz krakowskiego konsystorza. Piel 
grzymka z pobożną pieśnią na nstach, przeszła przez 
miasto i weszła do świątyni. W kościele 00. Domini 
kanów wczoraj odprawił nieszpory X. Wilczyński, pro 
wineyał 00. Reformatów, kazanie wypowiedział O. Albert 
Nowiński z konwentu 00. Dominikanów w Podkamienin 
Dzisiaj rano wotywę celebrował X. kanonik Fox, sumę 
X. infułat Matzke; piękne, podniosłe kazanie wypowiedział 
kanclerz konsystorza X. prałat Nowak. W miejsce Xię 
dza Biskupa Lobosa, który dla stanu zdrowia celebrować 
w sobotę nio może, odprawi sarnę X. Albert Knapp 
wikaryusz jeneralny Dominikańskiój prowincji uiemieckiój

• Przygotowania na przyjęcie cesarza postępują
żywo we Lwowie. N^prz.ciw pałacu namiestnikowskiego 
i gmachu namiestnictwa, oraz naprzeciw pałacu sejmu kra- 
owego wznoszą jol »łupy i rusztowania, na których oprą 

się rury, przewodzące gaz do oświetlania tych miejsc 
w dnin ogólaój ilumiuacyi miasta — wbijąją tam dalej 
olbrzymie maszty, utwierdzają emblemat* rozmaite i cho­
rągwie etc.

We wnętrzu gmachu sejmowego ozy nią pilne stara­
nia w celn jak najozdobniejszego udekorowania pałacu i 
zamienienia sali posiedzeń sejmowych na wspaniałą salę 
balową. Z sali obrad nsnnięto trybuny i ławy poselskie, 
założono nową zupełnie posadzkę, którą przykryją wspa­
niałe kobierce, a na ścianach zawieezają obecnie niepospo­
lity wartości gobeliny, sprowadzone w tym celu ze Bkarbca 
katedry na zamku królewskim w Krakowie. Jeet gobeli­
nów tych ogółem dziewięć. Dwa najpiękniejsze, jedwabne, 
tkane złotem, pochodzą od Biskupa Zadzik* (z początku 
XVII wieku), i przyozdobione są jego herbem; cztery na­
stępne, przedstawiające krajobrazy, mają za herb łabędzia, 
znak to, iż pochodzą od Biskupa Trz-bickiego; trzy 
wreszcie ostatnie, niewiadomego fandatora, przedstawiają 
sceny z Pisma świętego lnb z mitologii. Szereg tych go­
belinów pomnożą w najbliższym Czesie słynne gobeliny ze 
zbiorn hrabiego Pnsłowskiego w Krakowie, które hr. Pu­
dłowski z ctłą gotowością ofiarował do rozporządzenia 
Wydziałowi krajowemu. Są tam zaś rzeczy niezwykle 
cenne. Prócz owych dywanów, pochodzących z Handryi, 
posiada br. Pasłowski trzy gobeliny, z których dwa są 
bardzo piękne i bardzo wartościowe. Jeden przedstawia 
scenę z czasów klasycznych, a wykonany został za pa­
nowania Ludwika XVI i posiada szczególnie piękne 
obramienie według wzorów pompejańskieb drugi na­
leżał do król* Ludwika XVI, a przedstawia herby 
Francji i Nawary, oraz ordery fraucuzkie. Ponadto 
wypożycza hrabia Pusłowski sześć gobelinów, jat dla 
tego earnego dla nas owinyeh, iż pochodzą z Lbryk 
Słonimskich. — Wszystkie te gobeliny zo-taną użyto do 
udekorowania glównój sali, lub sal marszałkowskich. 
W sali glównój, naprzeciw wejścia, już teraz pracują 
nad ustawieniem tronu dla Najjaśniojsz-go Pana. Ponad 
tronem wznosić się będzie olbrzymi baldachim z purpu­
rowych jedwabiów i adamaszków. Kwiaty żywa i liś-ie 
palmowe uzupełniają wspaniałą dekoracją sali. Deko­
racją tą kieruje zaszczytnie znany artysta Tadeusz
Popiel. .

Z salą główną |łączyć się będą bezpośrednio sale 
poboczne, tak iż utworzy »ię jeden olbrzymi teren ba­
lowy. Do glównój sali marszałkowskiój — gdzie odby­
wać się będą tańce — powróci na czas przyjęcia Naj­
mniejszego Pana, obecnie zawieszona w mauzoleum Ma­
tejki „Unia“. Zarówno tę salę, jak inne sale, oraz 
wspaniałą klatkę schodawą zdobić będą kląby żywych 
kwiatów. W klatce sebodowój, tuż napreeiw wejścia do 
sali sejmowój, ustawiony będzie biust Najjaśniejszego Pana 
więcój niż naturaliój wielkości.

Oo jednak doda uroku tym dekoracyom oraz oka­
załym konturom gmachu i sal sejmowych, to światło ele­
ktryczne. Teraz właśnie firma Siemens i Halske pra­
cuje nad dokończeniem {urządzenia około oświetlenia gma­
chu sejmowego (także biur Wydziału i banka kraj.) ele­
ktrycznością, a onegdaj odbyła się pierwsza doraźna próba 
tego oświetlenia. Nad grupą „Galicyi“ na fryzie gmachu 
sejmowego zwiesza się lampa o sile 1,200 świee — po 
obu bokach fryzu ustawiono dwa reflektory, czyli tak 
zwane słońca elektryczne, które pęki promieni światła 
rzucają przy zmroku na katedrę św, Jnra i na wzgórza 
Wronowskie, wraz z cytadelą. Nad każdą z bram również 
zwiesza się lampa elektryczna, a klatka schodowa, wszy­
stkie sale i przedewszystkiem sala obrad sejmowych za­
lane będą powodzią wspaniałego światła. W tój ostatniój 
sali żyrandol i kinkiety dawać będą razem światło o sile 
3000 świec.

* Miśister skarbu, dr. Plener bawi z małżonką swą 
we Lwowie i zwiedza wystawę krajową

* 0. Waleryan Przewłocki, jenerał zakonu 00.
Zmartwychwstańców, bawi we Lwowie.

* Stan zdrowia hrabiego Paryża budzi, jak donoszą 
depesze, groźne obawy. Orleański pretendent obchodził 
dnia 24 b. m. w zamku Buckingham 56 rocznicę swoich 
urodzin. Z powodu tej uroczystości, a raczej ze względu 
na stan zdrowia księcia, zgromadziła się około łoża cho­
rego prawie cała rodzina. — Z dzieci hrabiego obecni są. 
królowa portugalska, najstarszy syn książę Orleanu i księ­
żniczka Helena; przybyła również żona hr. Izabella. 
Książę Chartres, który rezyduje w St. Firmain koło Chan- 
tilly, odwiedził brata przed kilku dniami. Młodszy syn 
syn hrabiego ks. Henryk odbywa podróż na Wschód. 
Z końcem września dopiero ma dotrzeć do Sajgonu, ztąd 
udaje do Tonkinu i Kambodży.

* Książę Walii wyjechał do Hombnrga.
* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 1 września św. 

Idziego op.
Wschód słońca o godzinie 5 w wet 12 Zachód o go­

dzinie 6 mlnnt 46.

Telegram gieldewy.
Berlin, 31 sierpnia 18Í4 rokn- (Kursa końcowe.)

Kurs t dnia 
Pszenlua słabiej 
na sierpień . 
ia wrzesień . 
Żyta twier. 
na sierpień . 
na wrzesień . 
Oló| rzep. spok. 
na sierpień . 
na październik 
Okowita osłab, 
eksportowa . 
na sierpień . 
na wrzesień . 
na październik 
na listopad • 
na grudzień . 
spożywcza. . 
Owies
aa sierpień . 
Wypowiedziano 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

. . spoż.

30 31

135 25 135 -
137 - 136 50

119 - 119 -
119 50 119 25

43 20 43 20
43 30 43 30

31 80 31 80
85 70 “6 9(
35 70 35 90
¡56 - 36 10
36 20 36 30
36 40 36 50
— — — —

128 — 127 -

O, »«O 0,000
0,000 0,050.

Nlem.^/opoi.pań. 
Oonsol. 47o • • 
Consol. 81/,°/o • 
Pozn. 4°/« 1- aąat. 
Pozn. 8’/«°/i) 1-«»«.

29
94 70

1C 5 70 
108 50 
102 60 
»9 60 

104 20Pozn. listy rent. 
Poznań. oblig. . 99 20
Nowa Pozn. poż. _ .
Aastr. banknoty 164 05
Anstr. renta srbr. 95 -
Ros. banknoty . 219 25
Ros. listy zastaw. 103 70
Pole. 4'/sc/o 1- »*»• 68 80
Węg.4 /¡jrenta zł. K9 70
Węg.4' /o . kor. 92 80
Anstr. kred, akcye 224 -
Lombardy . . • 46 70
Disconto com. . 196 40

Usposobienie:
słabo.

30
94 - 

106 70
103 30 
102 60
99 70

104 30
99 10

164 -
96 —

219 15 
103 70 
68 80 
99 90
09 __

223 75 
46 80 

¿95 90

Si . a uli, 31 sierpnia 1894 roka. (Kuna końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenioa niez. 
na wrzesień 
na paźdz -listop. 
Żytu b. int. 
ua wrzes.-paźdz. 
na pażdz.-listop. 
Olśj rzep, nitzm. 
na sierpień. . 
na wrzes.-pażdz.

30 31
Okowita niezm.

30

133 fO 
135 —

133 50 
135 - w miejscu eksport. 31 60

da sierpień . . — —

117 - 116 50 ni. wrzes.-paźdz. — —
118 50 118 - Petroleirm

43 60 43 50 w miejscu « . 9 10
43 50 43 50



Przybyli do Poznania.
P o ejn a ń, 30 sierpnia.

HOTEL BAZAR. Dr. Sznldrzyński z Lubasza, Skoro- 
szewski z Turska, Chłapowski z Czerwonśjwei, Un­
ra g z Mełpina.

LUZIŃS KIEGO HOTEL FRANCUZKI. X. proboszcz 
'sme.r z Kosztowa, 8winarski z toną z Obry, Le­

wiński z toną z Miłosławia, Knknłka i Weinbagen
i Berlina, Preller z Hali n. 8., Weber z Wrosła 
wia, Tfirk z Drezna, Tim® z Lipska, Urbankiewicz 
z rodziną z Galicyi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Hr. Mieltyński z Chobienic, Pętkowska z Kuśnie­
rza, dr. Wszebor z toną z 8alzbrunn, Kusz-ll z Ma- 
nenbadu, Heikerodt z Magdeburga, Ran z Prus 
Zachodnich, Windrich z Krotoszyna, Lehmann 
z Drezna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
X. prób. Dałkowski z Lusowa, Męczarski z Piątków, 
Kochanowicz z synem z Wrocławia, Gross z Wie- 
dma, Blume z Bingen, Idwenthal z Berlina.

(JNr aCLesłano). 
fabryka

?nTPier°,ÓW *" łupeekich tytuni
<1«» „VCrrE2i.1T“

I. E. J. KOHEMDZ1NSKI W DREŹNIE
zwraca Szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje nanle-
r08Jnvr.hnrhCkaityn“nle’jktóre w. W8zy8tkich główniejszych edno- 

snych handlach gą do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Śpwtmźenla ■etncrolngiezni w Poznania
w aierpniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza,

Temp, 
w. Cel.

30. Po połnd. 9 759.2 Z. slaby. zachm.
30 Wiecz. 9 769.9 Z. lekki. zachm.
31. Raso 7 759,7 Z. słaby. zachm.

Dnia 30 sierpnia maiimum ciepła -I- 18,5° O
.30 . minimum „• + 11.7° .

Gospodarstwa,

+18,0
+13,8
+142

nanael i przemysł
(Sprawoadanie giełdowe).(K) Poznań, 31 sierpnia 

Stan powietrza: pochm. 
ułowiła cicho.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

bea owaki) tow. opodal 60 ta 49,70 ni.. 70-» 29,9d sierpień 
60-ta 49.70, 70-ta 2» 90, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki 60-ta 49,70 mrk. 
70-th 29 90 w.. kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —,— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 31 sierpnia 1894.

towar
piękny| średni pośledni

Bydgostet 30 ilerpnla 1894.
Palenica 126—128 m., gatunek pośledni —m., na) 

lepsza ponad notowanie.
Zyto 100—102 mrk., gatunek pośledni------mrk.
Jęczmień według jakości 95—100 mrk., dla bro­

warów 105—120.
Groch na paszę —m., wrzący —.— m.
Owies nowy 108-118 m., stary 117—122 mrk. 
Okowita 31,00 m.

treetn 30 sierpnia 1894 r.

average Santos za sierpień----- , ss wrzesień 76%, za gra-
dzień 69—, za marzec 00%., Usposobienie: stale. Obrót 2000 
miechów.

Postanowienia
miejskiéj

depntacyi targów.

Pszenica biała
„ nowa 

Pszenica żółta 
nowa

Zyto . . .
. nowe 

Jęczmień . . 
Owies . . .

. nowy . 
Groch . . .

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
niż

naj-
wyż.
m'f.

60)3
3013

naj- 
—wyt. 
M F. MrF.

średni
naj- 
nii. 

M F.

lekki towai 
naj-
wyż. 

F.

na, 
niż. 
Ml F

18 30 
12)0 
11110 
16,00

1230

70
30
60
20
5(

1130 9|8O
10160
10 40 
13100

Pszenica . .
. nowa 

Żyto.... 
Jęczmień . . 
Owiez . . . 
Groch wrąący 

a na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty , 

niebieski

100 kilog. 13 i 70 13 10 12 30

10 20 
10 10 
10 30

■agdekarg , 30 sierpnia. — U u k i o i Haramy czci, 
work. 92% —,— cukier złam. excl. 88% —. cuk. ziar. exd., 
76% Kendem. —, —. Drugi produkt exc., 76% Kendem. 9,50, 
Usposobienie: spok Raflnada chlebowa I. 26.25— Raflnada 
chlebowa II —, mielona raftn. z beczką 25,25, miel. Melis 1 
z beczką 28,26—. Spok. Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za sierpień 12,20— pł., 12,26— żął, wrze­
sień 11,47'/, płac., 11,50— żąd., październik-grudzień 10,07% 
płac., lo.72% ząd., styezeń-marzecc 10,07*/, pic., 10,76— żąd. 
Spok. Obrei tygodniowy w . nkrze i.urowym —,— ctr.

Hamaarg, 30 sierpnia. — Okowita stalój, sierpień- 
wrzesiiń 19% żąd., wrzesień-październik 19% żąd., październik 
listopad 19% żąd., listopad-grndzień 19% żąd. — Kawa good

BXd»CX pOWieXTZS».
Dnia 30 sierpnia 1894 r., o 8 godzinie rano.

Stacje. Btr«*- Wiatr. Stan
powietrza.

Term
Celi.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Chrystiansnnd . , 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

770 
786 
768 
704 
768 
76 J

760

Z 1
Z. 3
Z-Płd.Z. 8
Z.PIdÄ 2

spokojnie. 
Płn.Pln.W. 4

-
Z.Płn.Z, 2

zachm.
pogodnie 
deszcz 
zachm. 
bez chmur
pochmurno

zachm.

IS
15
12
13
12

9

10
Cork. Quenst . . 
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg . . . 
Świnoujście*). . . 
Nowyport8) . . . 
Kłajpeda . . .

O
BO

t-«*S,Q
1

Płn. 1
W.Pln.W. 2
Z. 1
PłnJZ 2
Z.Płn.Z. 3
Z 3
ZPłd.Z. 2
Płn.Z. 3

pochmurno
zachm.
bez chmur
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.
pochmurno

15 
10
16 
14 
14 
14
14
15

Paryż.....................
Monazter .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium . . .

708 
769
709 
769 
709

Płn.W. 1
Płn.Ł 1
W. 8

spokojnie. 
W. 1

bez chmur
pogodnie
mgła
pochmurno
zachm.

13 
11
14 
16 
13

Kamienica , . . 
Berlin ..... 
Wiedeń .... 
Wrocław ....

769
760
707
700

PIn.Z. 2
Z Płn Z. 3
Płn.Z 1
Z.Płn.Z. 3

zachm.
zachm.
pochmurno
zachm.

12
13
16
18

Ile d'Aix ....
Nica..........................
Tryest ....

*) Po południu

761
702
783

deszcz.

Płn.W. Slpół zachm.
W. 8 bez chmur
W.Płn.W. 3|bez chmur 

a) Nocą deszcz.

18
22
23

Chicagowska wystawa powsz. II.

Dnia tlzisiajszego, opatrzony śś. Sakramentami, zakończył żywot 
doczesny senior dekanatu Rogowskiego (359)

Xiądz Jan Kręski,
Ijiibczu.

o godz.

pi’oboszcz w
Eksportacya do kościoła odprawi się w niedzielę 

po południu, pogrzeb zaś w poniedziałek o 10-tćj rano.
Żernłkl, dnia 30 sierpnia 1894.

5-téj

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
soll das im Grundbuche von Jersitz 
Band XIII. Blatt No. 310 auf den 
Namen des Eigentümers Andreas 
Kaczmarek und s -iner Ehefrau 
Marianna geb. Dutkiewicz 
eingetragene Grundstück (S0 ) 
am 36-ten October 1804,

Vormittags 9% Ehr 
vor dem unterzeichneten Gericht — 
an Gerichtsstelle — Sapiehaplatz 
Nr. 9, Zimmer Nr. 8, versteigert 
werden.

Das Grundstück ist mit 10,60 Mk. 
Reinertrag und einer Fläche von 
0,4484 Hektar zur Grundsteuer, mit 
1884 Mark Nutzungswerth zur Ge- 
bäudesteuer veranlagt

Posen, den 27. August 1894.
Königliches Amtsgericht

Abtheilung IV.

Malarstwo na szkle
A. REDNER, s

Wrocław, Moiihauptstr. 7.
Specjalność: Oszklenie kościołów.

Chicagowska wystawa powsz. II.

Wino zdrowia 
35 Jłll»ł<‘li

używane jako lekarstwo i do bowli 
wytrawne litr po 30, słodkie po 40 fen. 
wysyłam w baryłkach po 25, 60 i 1» 0 
litr, za pobraniem poczt. Oswald 
Elikschnh, Neuzelle. (279)

Założony w r. 1881

23cZfo.aAn.st, dziekan.

^3,eLXŁ&s&i Założony w r. 1881.

■■ mlotnllc i Jubiler =====
Poznan, Podgórna ul. 14 vis-a-vis placu Piotra

dawni ój w teatrze polskim
poleca skład swój dobrze asortowany w blżnterye złote i srebrne, gustowne 

a nie drogie, oraz naczynia kościelne i drogie kamienie.

JPieiścionki
z rozmaitemi szlachetnemi kamieniami w pięknych oprawach wła­
snej pracy, stósowne dla zaręczających się od M. 8—300 za szt.
Uwaga! Parę obrączek ślubnych od 8-14 M. wykonuje za 3 M.

" » ■ 15—25 „ . „ 4 „
» 6 .

. tiszelkie zamówienia zamiejscowe uskuteczniam, odwrotną pocztą.

« « „ 25—00 i wyżej
resztę daje wartość złota.

Napisy gratis, każda próba złota stęplowana pod gwaranc ą. 
Pierścionki z emalią 8 fasetowe masiw złote, M. 11 za sztukę. 

Para obrączek srebrnych gładkich i,6z sercami 175 11. 
Wieleb. Duchowieństwu niniejszem uprzejmie donoszę, że 
wszelkie stare lub zużyte naczynia kościelne przyjm. w za­

mian za nowe oraz restauruję takowe i przerąb, 
na nowe, złocę i srebrzę w ogniu i galwanicznie. 
Wszelkie powyższe przedmioty wykonuję prze­
ważnie we własnój pracowni i dla tego śmiało 
•ręczyć mogę za i h rzetelność i trwałość
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Zakład kościelno-artystyczny

J. SZPETKOWSKIEGO w Poznaniu
poleca się

JEłJT? T W “"w S“2™7 ' W82e,kie urządzenia do
obrabiania teewa wykonuje ołtarze, konfesjonał,, ambony, 

aiv ki etc. w każdym stylu, akuratnie szybko i tanio.
Rysunki i kosztorysy na żądanie franko.

Skład ulica Berlińska nr. 15. 
Eabryka ulica Łazienkowa nr.

(1757)

Serca litościwe
fi »4&W4SŚSŁSS

poświęcenia nowego kościoła; zwracając się po raz ostatni do miło sierdzia dobrodziejów proszę raz tylko jeden jeszcze wesnrzeć ^ 
mnżną kościół św. Piusa. W kościele tym od htS w Niedziele 
i święta odbywa się osobne nabożeństwo dla Polaków. (1025)

Fiank, proboszcz parafii ś. Piu^a, 
Berlin O., Pallisadenstr. 73

w naukę stolarstwa 
znów od św. Michała

przyjmuje 
(301)

Przewiel. Duchowieństwu
polecam

Stacye Drogi Krzyżowej
figury, chorągwie, 

ołtarzyki do noszenia
i t. p.

Praca rzetelna i ceny najtańsze.
(328)

*T. Piotrowski
Plac Wilheiinowski 18.

Melon DnctaieKtn, Snmra Towarzystwom, 
Bractw, Dorn kościoła i ifiyi Pamon

polecam najuprzejmiej moją
ii I ri « artystyczno-przemysłowę szkolę i pracownię 

wszelkich przyborów kościelnych,
? &*■§ o ® w którśl Podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę uczynić 
■° —>® taop,zadość najwybredniejszym wymaganiom. (183)
sng.ejj Przedew„zystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju
c S 1 sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 

-s g bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki
oraz wszełką bieliznę kościelną.

Helena Cwojdzińska, nauczycielka,
przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana.

Stary Rynek 52 II p., wchód z ni. Wodnej.

t£ “
•e-g 5.S 
° - N « S-S*

s.ä 2»- 
S 3 g ¡

Jedyna fabryka powozów,
która posługuje się tylko własuym wyrobem

A. MORAWSKIEGO
—■■ w Poznaniu, ulica Wiktoryi - —
wykonuje każdego rodzaju powozy, ksrawany, sanki 
i wozy reklamowe oraz przyjmuje wszelkie reperacye 

wchodzące w zakres powożnictwa.
Własny warsztat dla osi patentowych

i reperacji tychże (2-<3)

Wielką oszczędność kapitało

27,00
27,00
28,80
13,20

zyska się kupując za 
miast kosztownych 
sreber dziś w najza­
możniejszych domach 
powszechnie używane 
grubym pokładem sre- 
tra pociągnięte (pla- 
terowane) s z t n e e e 
stołowe ze słynnój 
fabryki wyrób, sre­
brnych I platerowa 
nyeh Chrlstofle 
& Comp. w Paryżn. 
Porównanie dla wyka­

zania korzyści.
12 łyżek stoi, tyleż 
wldelcy I noży w clęż- 
klój wadze srebra bo 
sztnje około 300 M., 
za połowę tój sumy 
otrz. się natomiast:

Fabryka J.Zeylanda.
#W" Zgłoszenia najpóźniój 

do 15 go września.

M
M

W skutek korzystnych zakupów
polecamy =====

P®
dopóki zapas starczy (350)

bardzo umiarkowanych cenach

ML «Ht» t m** JM
Nowość!

2-skibowy.
Najnowszój konstrukcji dwuskibowe patentowane płngi, ogólnie 

za najlepsze uznane mamy zawsze na składzie w trzech wielkościach 
i chętnie dajemy na próbę. (121)

F'enix,
Nowy piętrowy pług samochód .Fénix“ znacznie poprawiony system 

Sacka, uzyskał na odbytéj konkurencyi pod Magdeburgiem na dniu 16 
i 10 września 1892 z 2t)8 pługów II. i III. nagrodę.

Wyłączni reprezentanci na W. Ks. Pozn.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
W Polesiu pod Jurkowem

wiecie Kościańskim, do wydzierżawienia 
1-go października

(poczta), w po- 
zaraz lub od 

(355)

"grilla- -“W
o 8 pokojach, na suterynach, z werandą zaszkloną, z ogro­
dem angielskim, warzywnym i owocowym, pięknie poło­
żona, ze stajnią forczpańską, wozownią, kurnikiem, chle­
wem i lodownią, jako też dobrem polowaniem. Odległość 
od bruku i szosy z Osieka do Kościana wynosi dwa kilo­
metry, stacya kolejowa Kościan. Bliższe szczegóły pod adr.

W. Skarżyński,
Spławie p. Stary-Bojanów (Alt-Boyen).

Każdą ilość (318)
14,40
14,40
11,20
12,80

M.12 łyżek stołowych 
12 widelcy „
12 noży .
12 ławeczfk pod noże

Cały ten komplet w każdem gospodarstwie najniezbędniejszych 
sprzętów kosztuje razem 150 Marek.

Prócz wymienionych sztućców, polecam wielki wybór innych, ró­
wnież praktycznych przedmiotów a mianowicie- cnkiernlczbl, zastawy, 
kosze do ciast, menażki do octn I oliwy, sólniczkl. podstawki do 
kieliszków I bntelek, tace 1 półmiski różnych wielkości, lichtarze 

kandelabry, lnstra toaletowe, przybory na gotowalnlą i t. d. po 
cenach przystępnych, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w użytku 
takowych. Wszelkie reperacye, posrebrzanie 1 odnawianie starych 
sztućców wykonuję po możliwie taniój cenie. Stare do użytku niezdatne 
srebro przyjmuję w zamian. ___ (1559)

J. Stark w Poznaniu
Wilhelmowska ulica !#1,

Specyalny skład wyrób, platerowanych I sprzętów kościelnych. 
Poznania

2 łyżki półmiskowe
12 łyżeczek do kawy 
12 łyżeczek do mokki 

1 łyżka wazowa złocona
Nowe

harmonium
z 5 regestrami, bardzo miłym 
głosem, z nagłówkiem piszczał­
kowym i bez — ma tanio 
do sprzedania (322)

A. Szymański,
dekor. kościołów

w Pleszewie.

osia
(ci ętego) kupuj e Pr® wincy o • 
nalny Zakład dla Ocle- 
mnlalych w Bydgoszczy;

Do naszego składu hurtownego 
potrzebujemy od 1 października rh.

biegłego w korespondencji polskie I 
i niem., oraz ucznia z îepszem 
wykształceniem szkólnsm, zaraz

S. Bendlewicz i Sp.
(348) w Pleszewie.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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